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Po pierwszych radosnych powitaniach, jakich doznał 

nowy gabinet francuski prawie od całćj prasy, tak w sto- I 
licy jak i po miastach prowincyonalnych, żywo się obe 
cnie ogół zajmuje środkami, jakiemi nowi ministrowie 
działalność swą rozpoczną. Podług twierdzenia kilku 
dzienników rozkute być mają nasamprzód twarde więzy, 
w jakich się dotąd znajduje prasa francuska. Pan 01- 
livier miał już przedłożyć kolegom swoim projekt znie­
sienia kaucyi i stępia przy dziennikach politycznych. 
Wiiść niesie, że cenzura na zagraniczne pisma już oł 
dwóch dni zawieszoną została, również i cenzura telegra­
mów z Francyi wysyłanych. Występowanie ministrów 
w obec izb zniewala im również umysły. Minister 
spraw zagranicznych, hrabia Daru, przyobiecał w sena­
cie odpowiedzieć wyczerpująco na trzy interpelacye 
wniesione, a dotyczące Soboru, stósunków handlowych 
i wewnętrznćj polityki. Mowę swą, przy tćj sposobno­
ści mianą, zakończył następującemi słowy: „Jesteśmy 
uczciwymi mężami i dotrzymamy wszystkich obietnic, 
jakieśmy uczynili, bez żadnego wyjątku?1 Pan Ollivier 
przedłoży wkrótce projekt, tyczący si^ zniesienia znie­
nawidzonego artykułu 75 konstytucyi. — Pod względem 
polityki zagranicznej wypowiedział hrabia Daru na one- 
gdajszćj recepcyi naczelników poselstw, że rząd francu­
ski wstrzymywać się będzie i nadal jak dotąd od wszel­
kiego mieszania się w wewnętrzne sprawy innych krajów.

Nie tak pomyślny obrót biorą rzeczy w Wiedniu. 
Przesilenie ministeryalne trwa jeszcze ciągle i nie wie­
dzieć, jak się skończy. Podług twierdzenia wiedeńskiej 
Presse, hrabia Taaffe miał otrzymać od cesarza wła­
snoręczne pismo, nakazujące, ażeby obecni ministrowie 
sprawowali tymczasowo i nadal swe urzędy.

Z hiszpańskiego ministerstwa wystąpić tylko ma 
minister stanu Martos i minister sprawiedliwości Zorilla; 
pierwszą tekę tfiarowano panu Olozsga, drugą panu 
Rivero.

Wiadomość o odrzuceniu kandydatury księcia To­
masza do korony hiszpańskiej przez króla Wiktora 
Emanuela całkióm się potwierdza. Włoskie dzienniki 
przez rząd inspirowane podają jako powód odrzucenia 
nie tyle niechęć matki młodego księcia, ile obawę, ażeby 
Europa przyjęcie korony przez księcia Tomasza nie 
uważała za dążenie do wyniesienia się domu sabaudz­
kiego, coby mogło niedowierzanie przeciwko niemu wy­
wołać.

Drugie publiczne posiedzenie zgromadzonego w Rzy- 
m’e Soboru odbyło się, jak było zapowiedzianśm, dnia 
6 bm., lecz ograniczyło się jedynie na formalm ści zło­
żenia przez Ojców Soboru Papieżowi wyznania wiary 
katolickiej. Ogłoszenie nowego dekretu na polu dogma- 
tycznćm, ku czemu pierwiastkowo posiedzenie to było 
przeznaczonym, n:e mogło nastąpić, ponieważ jeneralne 
kongregacye nie wykończyły odnośnych robót.

Odpowiedź polska na zapytanie rosyjskie.

Dalekimi jesteśmy od wszelkich optymizmów, 
nie mających podstawy, dalekimi jesteśmy nie mniej, 
patrząc na to, co się dzieje, od wszelkiej nadziei, 
aby system eksterminacyjny, podjęty nietylko ze 
strony rządu carskiego, ale co ważniejsza, i ze 
strony opinii publicznej w Rosyi przeciw żywio­
łowi i imieniu polskiemu, doczekał się tak prędko 
zmiany. Mniejsza, że morze krwi, mniejsza, że 
ohydzające ludzkość zbrodnie i barbarzyństwa dzielą 
Polskę i Moskwę, rozłącza je jeszcze nadto cały 
świat odmiennych charakterów, tradycyi, pojęć, 
dążności i wyobrażeń. Wypełnić owę dzielącą 
oba kraje i narody przepaść, to zadanie wieków,

Przygody
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Nazajutrz, podczas śniadania, przyniósł mi listowy 
z poczty trzy listy. Na jeden z nich nie potrzebowa­
łem nawet wejrzeć, a wiedziałem zkąd jest.

Położyłem go przed sobą, .aby przeczytać na wety.
Wejrzałem na drugi ; pismo nie było dla mnie nie­

znane, serce bić mi zaczęło. Wstałem od stołu i zbli­
żywszy się do okna, przeczytałem co następuje;

„Winnam Panu uczynić zwierzenie. Nie łatwo mi 
ono przychodzi. Upuściła mwczoraj wachlarz z fantazyi, 
z umysłu. Jeden z mych przyjaciół, który mię nie o- 
chrania, utrzymuje, że mam dnie, w których jestem 
okrutną, Jeśli tak jest, podobnam do tych zwierząt, co 
się wzdrygają przed krwią, ale gdy jćj raz zakosztują, 
nic innego nie chcą pożywać. Opis niebezpieczeństw, na 
jakie się Pan naraziłeś aby kwiat urwać, wstrząsnął mną 
gwałtownie. Może, że chciałam podwoić danie, a 'może 
że chciałam tylko Pana wyzwać w szranki. Serce 
moje, czy ono jest okrutnćm lub nie, nie zawsze

to dzieło moralnych i dziejowych przemian, któ­
rych wszelkie ścieżki i drogi by odgadnąć i prze­
niknąć, wyobraźnia nasza za uboga. W stósunku, 
w jakim oba kraje i narody dzisiaj do siebie sta­
nęły, nie przedstawia się żadna możność, żadna 
perspektywa istotnego porozumienia. Polska, 
zgadzając się na stan rzeczy zgotowany sobie dzi­
siaj przez Moskwę, przestałaby być sama sobą, za­
przeczyłaby swej przeszłości, swej czci, swemu 
charakterowi dziejowemu i narodowemu, popełni­
łaby samobójstwo pozbawione warunków tragicz­
ności a pociechy współczucia. Moskwa, jeśli ma 
zejść z drogi, na którą względem Polski wstąpiła,
mogłaby to również uczynić tylko, przestając być . tąd dać polityce moskiewskiej chararakter sta-
tćm, czóm jest dzisiaj, zrzucając skorupę różno- ' nowczo i wyraźnie słowiański, wziąść w opiekę
rodnej cudzoziemczyzny, krusząc materyalną nie- • wszelkie objawy słowiańskiego życia, zasłaniać je
wolę caryzmu, duchową schizmy, — słowem ule- ! nawet po za obrębem carskiego władania od wszel-
gając metamorfozie, w obec której wstrząśnienie, 
jak rewolucya francuska, może się zdawać igraszką
Czy podobna metamorfoza przyjdzie do skutku, ( celowi w przyszłość, — nie wyłączać od swój 
kiedy nadejdzie, nie śmiemy rozstrzygać a tym- ' opieki i Polaków. Godząc się z nimi na pod- 
czasem, spoglądając na teraźniejszość, silimy na \ stawie ustępstw i warunków, których jenerał Fa- 
próżno wyobraźnią i rozum nad wynalezieniem i diejew bliżćj nie wyszczególnia, zyskuje Moskwa 
środków, któreby były zdolne rzucić pomost rze- wredług niego, zamiast otwartćj rany, zamiast nie­

bezpiecznego wyłomu, jaki dziś Polska dla nićjczywistego porozumienia między Polską a Mo­
skwą. Z jednćj strony namiętna chęć zadania 
śmierci, z drugiej strony naturalna chęć ocalę 
nia życia; — niechaj godzi, kto umie i może 1 
dwie przeciwbiegunowe chęci! Mimo to, nie byłoby 
rzeczą godną naszćj narodowej, politycznej i pub?cy ~ 
stycznej baczności pomijać obojętnem milczeniem ob­
jawów rzadkich prawda, sporadycznych,świadczący ’h 
przecież jakoby o pewnym niepokoju sumienia Mosk w, 
z powodu Polski, niepokoju tern naturalniejszym, 
że wywołanym względami własnćj przyszłości 
i własnego dobra. Charakterystycznym w tćj mie­
rze pojawem jest ogłoszony w dzienniku peters 
burgskim Birżewyja Wiedomosti szereg i 
kułów jenerała Fadiejewa O kwestyi wsc ó 
nićj, artykułów, które krakowski Kraj ob- 
szernćm streszczeniu podał a na które i my w 
w piśmie naszem przed kilku tygodniami zwróci­
liśmy uwagę. Jenerał Fadiejew, jakkolwiek nasta- 
jaszczy Rosyanin, jakkowiek nie unoszący się by­
najmniej dla bas jakiemiś humanitarnemi senty
mentalizmami i słowiańskiemi sympatyami, wznosi ; do Polski i Polaków. Wrogi stosunek swego do 
się przecież, nie dzieląc krwiożerczych i ślepych naszego kraju i narodu uważa za ciężką a wspólną 

' szkodę całćj Słowiańszczyzny, za wodę na młyn 
j sąsiedniego żywiołu germańskiego, który się dzięki 
' tćj rozterce od brzegów Elby i Sali posunął zwy- 

cięzko nad Wisłę i Wartę. Nie dość na tćj 
klęsce zewnętrznej doniosłości, upatruje autor 
pomienionćj broszury w stósunku obecnym między
Polską a Moskwą fakt nieobliczonćj szkody we­
wnętrznćj. Polska zdławiona i zniszczona trzy­
ma Moskwę w śmiertelnych objęciach i tamuje na 
każdym kroku jej postęp. Zwyciężona ubezwła- 
dnia wszelką działalność, wszelki ruch zwycięzcy; 
materyalne zwycięztwo odniesione nad Polską nie 

wiańskićj poza granicami moskiewskiego pań-i przynosi Moskwie żadnej korzyści. Publicysta mo- 
stwa. Spełnienie tego zadania wymaga według ' skiewski, czując fatalność podobnego położenia, woła 
jenerała Fadiejewa dwóch rzeczy, po pierwsze o zgodę obu wskazanych na antagonizm narodów, 
przeniesienia tego, co się dotąd nazywało kwe- ; domaga się z naszćj strony czynu „bohaterstwa 
styą wschodnią, z bajecznej i odległćj widowni j szczerości,“ wskazania środków i dróg porozu- 
azyatycko-tureckićj na bliższą, dobrze znaną a wy- mienia, wyznania wreszcie sumiennego i otwartego,

namiętności Katkowów, Leontiewów, Krajewskich, 
nie stojąc na poziomie sprzecznych zarówno przy ­
kazaniami cywilizacyi i ludzkości, jak z p 
wym interesem Rosyi komitetów urządzających 
i bohaterów jego, Czerkaskich, Sołowiewów, K->- 
sselenów, — do wysokości myśli polityczne; i : 
biera z pewnym spokojem warunki położeń”, dzi­
siejszego i przyszłości swego kraju. Jenerał la- 
diejew, widząc, w czćm mu tylko można przyznać 
słuszność, bezmyśl obecnćj polityki m oskiewskiej, 
przeznacza jćj jako najbliższe i najbezpośredniejsze 
zadanie podjęcie szczere i prawdziwe kwestyi sło-

wie co czyni i czego żąda. Wybierz sobie Pan, które 
chcesz z tych dwóch tłomaczeń; masz prawo do tego; 
ale przekonaj się zarazem, że niebezpiecznćm jest po­
szukiwanie mój przyjaźni. Na pańskićm miejscu po­
wiedziałabym sobie: Nie cbcę więcćj widzieć tćjkob:ety, 
tym sposobem może się zemszczę na nićj?1 —

Otworzyłem trzeci list. Zawierał tylko kilka słów 
nieznaną skreślonych ręką:

„Gdybyś Pan miał otrzym ć to, czego pragniesz, 
stałbyś się najnieszczęśliwszym z ludzi?1

Któż mię przestrzegł? Podejrzywalem po kolei: 
Liwada, barona, a nawet Ryszardeta, który mógł był 
odmienić swe pismo. Śledziłem go niepostrzeżenie; nie­
winna całkiem jego postawa i wzięcie nie pozwalały go 
podejrzywać. — Ktokolwiekbądź mię przestrzegł, po­
myślałem chodzi mu o przestraszenie mię. — Podarłem 
na kawałki bezimienne to ostrzeżenie i rzuciłem je w 
jezioro.

Potśm odpieczętowałem pierwszy list, list mój 
matki.W

„Kochany mój synul Czytałem wczoraj historyą 
biednćj zakonnicy będącćj w klasztorze, którego regułą 
była wspólność mienia. Zakonnica ta wszystko była 
podarowała, oprócz ogródka, który sobie wymówiła i 
który bardzo lubiła. Jednćj nocy nawiedziła ją łaska 
Pańska i gdy nadszedł ranek wręczyła klucz od ogródka 
przełożonćj; — historyk robi tutaj uwagę, że to był 
klucz od jćj serca. — I ja miałam ogród i serce i po 
długich sporach poświęcam je. Ukrzyżowany Zbawiciel 
będzie zadowolony ze mnie; nic sobie nie zatrzymałam.

„Wracaj do Paryża, moje dziecię. Wracam Ci twe 
słowo. Nasz przyjaciel z niecierpliwością czeka twego 
powrotu i nie tylko on ale i inni jeszcze przejaciele, 
którym Cię ma przedstawić. Zaręczył za ciebie. Masz
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raźnie zakreśloną widownią Słowiańszczyzny au- 
stryackićj; po drugie zmiany postępowania z Pol­
ską, jako zakładu dobrćj wiary i szczerości Mo­
skwy w podjętój roli opiekunki nad Słowiańszczyzną. 
Zadanie przyszłościowe Moskwy jest według 
jenerała Fadiejewa wyłącznie i niezaprzeczenie 
,/owiańskićm. Na obecnemj stanowiska, nie- 
pewnem, wachającem się między tradycyami za­
chowawczej polityki świętego przymierza a nowe- 
rni wymaganiami polityki narodowej, rozbudzonćj 
i świadomćj siebie przecież w jednym tylko kie­
runku, — namiętnej nienawiści do Polski, — nie­
podobna się Moskwie utrzymać. Należy więc od-

kiego ucisku i nadwerężenia ze strony żywiołów 
obcych; — dążąc zaś w tej myśli i ku podobnemu

przedstawia, — bezpieczną i silną podstawę prze- 
Zachodowi, który Polsce napróżno przyrzekał, 

który Tv; sskwje napróżno groził zawsze ułudą inter- 
i wency i. Otóż to taką koleją rozumowania przy­

chodzi logika publicysty rosyjskiego do rezultatu 
konieczności zmiany postępowania z Polską, — do 
rezultatu, któremu słuszności odmawiać nie mamy 

i powodu a którego fakt niniejszćm zapisujemy 
i i podnosimy. Drugim a wyraźniejszym jeszcze ob­

jawem budzącego się w tej dziedzinie sumienia mo-
j skiewskiego jest broszura bezimiennego autora pod 

■ 1 Rosya i Polska w obec teraźniej-
; sjośc. i przyszłości, z którćj ostatnia kores- 

!■/ deneya nasza drezdeńska obszerne zamieszcza 
sprawozdanie. Treść tćj broszury, pamiętna za­
pewne jeszcze czytelnikom naszym, potrzebuje tu­
ki krótkićj zaledwie rekapitulacyi. Autor, zbliża­
jący się w swych politycznych rozumowaniach

' ogólnego znaczenia wielce do jenerała Fadiejewa, 
( zakreśla tylko wyraźniej odeń stanowisko swe

otrzymać rozkazy, przepisy postępowania, rady. Nie 
dość jest podróżować, trzeba podróżować z korzyścią i 
wyświadczać przysługi domowi, w którego imieniu wy­
stępować będziesz.

„Wyjedź zaraz dzisiaj. Chociaż serce i najszczerzej 
zrzecze się wszystkiego, zawsze jeszcze coś sobie zacho­
wa; ja sobie zachowałam, tydzień jeden twego życia. 
Przez tydzień będziesz li moim, od jednćj niedzieli do 
drugićj przyszyty będziesz do mćj sukni, będę na cie­
bie, ty będziesz patrzeć na mnie i zostawisz mię w 
mniemaniu, że twe oczy do mnie należą, że patrzą tyl­
ko na mnie, że mnie tylko kccbają, o mnie tylko my­
ślą, że jesteś moim skarbem, moją nadzieją... A po­
tem sama się odezwę do Ciebie: — Idź, ona cię 
woła! — i pocałuje Cię w czoło. Takie pocałunki mają 
moc zbawczą od złego. Inne pocałunki są zwodnicze.“

Pob żyłem oba te listy przed sobą. Zdawało mi 
się, że się na mnie patrzą i walczą ze sobą o me oczy. 
Czyż stanęli obok mnie, mój aniół stróż z jednej, duch 
zły z drugićj strony? Nie myśląc zbytnio o tćm, za­
cząłem porównywać oba pisma; jedno było nader de­
likatne i wykwintnie cieniowane, ale sztrychy jego zbyt 
były jasne, zbyt wyszukane; drugie było sute, nierówne, 
wylane. Było to pismo bogatćj duszy, która użycza 
czego ma za nadto. Poniosłem do ust ten list dobry, 
list mojśj matki i pocałowałem go. Drugi włożyłem do 
biurka.

Wyszedłem potćm, zeszedłem ku brzegowi, nająłem 
łódkę i wiosłując silnie, wypłynąłem wkrótce ku środ­
kowi, potćm rzuciłem wiosła i poruczywszy łódkę wia­
trowi, położyłem się w nią, oparłszy plecy o stćr. Nad 
sobą widziałom tylko niebo, od czasu do czasu przela­
tującą wężykiem kurkę wodną. Miotany wałami i my­
ślami, uwziąłem fię tak długo nastawać na mą wolę,

Niedziela, 9 stycznia 1870.
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co istotnie o projektowanćj zgodzie myślimy. Do 
odpowiedzi na podobne wezwanie czujemy się tćm 
bardzićj powołanymi, że autor zwrócił się za po­
średnictwem korespondenta drezdeńskiego z zapy­
taniem swćm wyraźnie do naszego pisma.

Nasamprzód wierni zasadzie i prawdzie, 
że bezpłodną nienawiścią niczego zbudować nie 
można, nie myślimy jćj tćż byńajmnićj wyznawać 
bezwględnie przeciw Moskwie a objawy, w mniej­
szym lub większym stopniu dla nas „sympatyczne, 
umiemy z pewnością uznać i ocenić należycie. 
Inaczćj jednakże przedstawia się rzecz, gdy nam 
przychodzi dać odpowiedź na zapytanie moskiew­
skiego publicysty i wystąpić z owym żądanym od 
nas „aktem bohaterstwa szczerości,“ nie dla tego, 
abyśmy odpowiedzieć, nie dla tego, abyśmy szcze­
rymi być nie chcieli, ale dla tego, że szczerość 
nasza nie będzie się może podobała tym, którzy 
nas do nićj wyzywają. Otóż tedy niechaj publi­
cystom moskiewskim służy za odpowiedź, że zgoda, 
że porozumienie, że poważna rozmowa nawet są 
możliwemi jedynie tylko między stronami w ró­
wnych warunkach istnienia będącemi. Tam, gdzie 
nie ma swobody słowa, tam, gdzie język polski pod uni- 
knieniem srogich kar wzbroniony, tam, gdzie wolność 
osobista, gdzie własność wszelka rzucona na łaskę 
rozbójniczych czynowników, gdzie cały kraj oddany 
bez możności odezwania się własnego pod ekspe­
rymentalny skalpel najwyuzdańszego z jednej, słu­
żalczego z drugićj strony radykalizmu, — nie może 
niestety być mowy o zgodzie i porozumieniu i to 
jeszcze z tymi, którzy podobnego stanu rzeczy są 
sprawcami. O zaufaniu do słowiańskości uczuć 
tych, co w obronie naszćj przeciw żywiołowi ger­
mańskiemu upatrują „czyny buntownicze,“ co, tę­
piąc na Litwie słowiański język polski, pozwa­
lają się nie umiejącemu po moskiewsku Polakowi 
kryć pod opiekuńczą egidę niemczyzny, — również 
mowy być nie może. Uznanie i wdzięczność na­
wet należą się z naszćj strony owym rzadkim gło­
som moskiewskim, co podobnego systemu nie po­
chwalają, co z powodu jego doznają pewnych zgry­
zot sumienia. O zgodzie jednakże, o porozumie­
niu, o poważnćj rozmowie, o zaufaniu do słowiań­
skości uczuć Rosyi nie może być mowy wprzódy, 
aż Polska znajdzie się w położeniu, w którem 
o zgodzie, o porozumieniu, o zaufaniu na prawdę 
mówić będzie mogła. Dzisiaj zgnieciona, powa­
lona o ziemię, pozbawiona swobody pisma i sło­
wa, mówić nie może. Próżno wołać do skrępo­
wanego i skutego: Podaj mi rękę, zwłaszcza 
ze strony tego, który ją skuł i skrępował. Od­
powiedź jego krótka i naturalna: Rozkuj mnie, 
bo skuty ręki podać nie mogę. Otóż i my 
odpowiadamy temi słowy życzliwym nam publicys­
tom moskiewskim na propozycye zgody i na za­
pytanie, z jakićm usposobieniem propozyeye owe 
przyjąć jesteśmy gotowi. Inicyatywa zgotowania 
stanu, w którym Polska będzie mogła odpowia­
dać istotnie na zadawane sobie zapytania donio­
słości politycznćj, — może wyjść jedynie ze strony 
Rosyi, jako silniejszej a uciskającej. Polska uci­
śniona i zdeptana nie może przedtem zabierać 
głosu, odpowiadać na zapytania publicystów rosyj­
skich szczerze i sumiennie, spełniać owych czy-

dopóki mi ostatniego swego nie powie słowa. Odbie 
rałem tymczasem tylko pół odpowiedzi; przemawiała 
do mnie ceregielując się, sadziła się na szumne wyra­
żenia, gubiłem się w jej wybiegach, — widocznie za­
krywała swą niepewność.

Wróciłem do mego jaśminowego domu dopiero pod 
wieczór i napisałem do matki;

„Jesteś najlepszą, najświętszą z kobiet. Będziesz 
miała swój tydzień i przekonasz się, azali Cię kocham. 
Dziękuję Ci na klęczkach za list twój, który — przy­
znam Ci się — zadziwił mię. Wiedząc, że mam jeszcze 
3 miesiące wolne prztd sobą, przyjąłem pewne zobowią­
zania, od których nie mogę się tak nagle uwolnić. Za 
dwa tygodnie będę wolnym i wyjadę. Do bliskiego wi­
dzenia.“

Potćm odpisałem pani Liewic temi prostemi słowy:
„Wiedziałem o tćm; ale zobaczę się jeszcze z tą 

Panią, jeżeli na to pozwoli?1
Nie otrzymałem odpowiedzi. Pani Liewic przepę­

dzała poranki na dawaniu posłuchań, czas poobiedni na 
zwiedzaniu ubogich, wieczorem zwykle była wolną; chwile 
wieczorne należały do Liwada i przeznaczone były na 
muzykę. Cztery razy w przeciągu tygodnia chodziłem 
do Maxilly wieczorem i cztery razy zastałem drzwi zam­
knięte; raz pani Liewic nie było u siebie, drugi raz za­
łatwiała jakieś interesa. Jednego wieczora, podczas ule­
wnego deszczu, znów przyszedłem. Ten raz przyjęła mię 
pokojówka, Helena. — Pani jest na przechadzce, rzekła.

— A czyż to podobna, zawołałem, aby się pani 
przechadzała o tćj godzinie i w (akie powietrze? —

Na to Litwinka, która naśladowała postawę i wzię­
cie swćj pani i niezawodnie wyborny węch miała:

— Zawsze jest ta godzina i taki czas jakie dla 
mojćj pani są dogodne. I uśmiechła się szyderczo.
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nów^bohaterstwa szczerości, jakich od nićj 
publicyści moskiewscy wymagają.

Niechaj tedy starania, niechaj zapytania pu­
blicystów rosyjskich, przekonanych o niesprawie­
dliwości wyrządzonej Polsce i o potrzebie pogo­
dzenia jćj z Rosyą, zwracają się nie do Polaków, 
wskazanych na milczenie niewoli i nie mogących 
odpowiadać, — ale raczćj do tych, co Polskę 
trzymają w hańbiącćj niewoli i co odpowiedź na 
wystósowane do niej zapytania czynią niepodobną. 
Niechaj oświecają swych ziomków o słuszności 
sprawy polskićj, o konieczności zadosyćuczynienia 
jój we własnym interesie Rosyi. Niechaj emancy- 
pują opinią publiczną swego kraju i narodu z pod 
wpływu bałamucącego ją dzikiemi i nieludzkiemi 
namiętnościami dziennikarstwa. Niechaj ściągną 
z zajmowanego piedestału czci pod zasłużony prę­
gierz moralności publicznój zbrodniarzy w rodzaju 
Siemiaszków i Murawiewów; niech się starają 
wprowadzić swój naród na tory godne wieku, 
w którym żyjemy; niechaj w przeświadczeniu bez­
przykładnej w dziejach ludzkości krzywdy, jaka się 
Polsce dzieje, wołają na swój rząd, aby ustał 
w dziele barbarzyńskiego ucisku nad narodem pol­
skim, — a wtenczas to, jeżeli głos ich okaże się 
skuteczny, — do czego niestety jak na dzisiaj wido­
ków nie ma, — jeżeli ucisk nad Polską zwolnieje, 
niechaj ponowią dzisiejsze swe do niśj zapytanie. 
Odpowiedź polska nastąpi wtedy, stósownie do 
chwili, okoliczności i warunków, wśród których za­
pytanie się powtórzy. Dzisiejsze natomiast za­
pytanie rosyjskie Podasz mi rękę? może tylko 
wywołać polską odpowiedź: Postaraj się wprzó­
dy, aby mi ją rozkuto. Do tego lakonicznego 
dyalogu streszcza się dzisiaj całe parlamentowanie 
między uciśnioną Polską a z odżywającóm spora­
dycznie i bojaźliwie, choć nie bez zaszczytu dla 
tych, w których się budzi, sumieniem moskiewskióm.

Wiadomości urzędowa.
NPan raczył sekretarzowi rejencyjnemu Bleich w Bydgo­

szczy nadać tytuł radzcy obrachunkowego.

Korespondencye Dziennika Poza
Z Litwy, 26 grndnia.

(Duchowieństwo prawosławne. — Klub moskiewski w Witebsku. 
— Włościanie nasi i neofici. — Rozkaz biskupa Staniewskiego.— 
Kontrybucya. — Kątków się sierdzi. — Sprawki działaczy mo­
skiewskich. — Odszczepieństwo kilku księży. — Ucieczka z Sy- 
beryi; plagi na ten kraj. — Cholera w Kijowie. — Kolej z Brze­

ścia Litewskiego do Ełku.)
O Pisząc do was, zawsze mam obawę, abyście 

mnie o przesadę posądzać nie chcieli, bo świat tutejszy, 
a mówię o świecie moskiewskim, jest najzupełnićj ró­
żnym od tego jaki widzicie, a ztąd tćż mimowolnie mo­
żecie myśleć, że nie jest on rzeczywistym, tylko wyo­
braźnia moja do życia go powołuje. Dla tego tćż, aby 
wam w tym względzie nąjmniejszśj wątpliwości nie zo­
stawiać, powołuję się najczęścićj na źródła moskiewskie 
i z ich spowiedzi czerpię szczegóły do sprawozdań dla 
was. Pisałem wam już nie jednokrotnie o duchowień­
stwie tutejszóm prawosławnóm. Jest ono takióm, jak 
w ogóle całe duchowieństwo prawosławne w Moskwie; 
ciemne, głupie, zdemoralizowane. Nie ma żadnego 
wpływu na lud, a jeżeli ma, to zwyczajnie taki, jaki 
posiadają tak zwani pokątni doradzcy. Że przy podo­
bnym wpływie nie może być mowy o żadnym pierwia­
stku moialnym, to rzecz pćwna. I tutejsi popi nie 
szczepią go bynajmnićj. Nic więc dziwnego, że nie po­
siadają jak najmniejszej powagi, najmniejszego szacunku; 
pomiatają nimi wszyscy, począwszy od ludu aż do czy- 
nowników, którzy pod względem moralnym, jeszcze są 
niższymi od nich. Złe doszło do tego stopnia, że aż 
za konieczne uznał naczelnik rządu tutejszego okólni­
kiem wezwać czynowników do szanowania popów. 
W Moskwie wszystko nakazuje się ukazem. W okól­
niku tym naczelnik zarządu wyrzuca wyraźnie brak sza­
cunku dla popów i za złe im poczytuje, że z większą 
względnością i z większym szacunkiem są dla ducho­
wieństwa naszego. Z tego samego już możecie się prze­
konać i domyśleć, w jaki sposób obchodzą się z swśm 
duchowieństwem. O pobiciu popa bardzo często można 
słyszeć; pop, jakkolwiek należy do instrumentów poli- 
tyczno-policyjnych, nie jest przecież ani dworzaninem, 
ani czynownikiem z rangą, a więc bitym być może. 
Pop, to w pewnym rodzaju nawet niższa istota od chło­
pa; spotkawszy się z nim, koniecznie trzeba splunąć, bo 
inaczćj może nas coś złego spotkać. Bohaterami wszy­
stkich najpotworniejszych historyi zawsze pop. Okólni­

Nie mogłem już teraz wątpić, że ta kobieta złapała 
mię w sidła. Zamiast co mię miały oburzyć zachcianki 
dumnćj tćj zalotnicy, wprawiły mię w nikczemną roz­
pacz. Gdyby nie resztki wstydu, byłbym się gorącemi 
zalał łzami w progu domu, którego drzwi były dla mnie 
zamknięte; gotów byłem wszelką popełnić podłość i sza­
leństwo, aby tylko zmienić ją do przyjęcia mnie. Zda­
wało mi się, żem całą utracił dumę, wszystek rozum i 
aż zdolność oburzania się, że wola moja zmiękła jak 
szmat i że już nic z tego, co we mnie było, nie nale­
żało do mnie. Całe moje życie ześrodkowało się wje- 
dnćj z tych żądz przenikających, gwałtownych i ślepych, 
które jak żar palą krew, pożerają czas, zabijają myśl, 
wyniszczają i pustoszą jak wiatr pustyni. — Otóż to 
jest miłość! — powtarzałem sobie. — Przestałem jeść, 
nieledwie i mówić, dnie całe biegałem po boru, nocy 
całe bazgrałem szalone listy, które szczęściem paliłem 
rano; nie byłbym podobno śmiał ich czytać powtórnie 
w dzień jasny. Ryszardet na prawdę zaniepokoił się o 
me zdrowie. Poczciwa ta dusza pytała mię czasem w 
prostocie swćj: — Czy to tak boli jak ból zębów? — 
Ból zębów był bowiem dlań bólem bólów, bólem w naj- 
zupełniejszćm tego słowa znaczeniu. — Gdybyśmy tćż 
nieco na rozum wzięli tę rzecz ? — dodawał potćm. — 
Jakżeż chcesz, odpowiadałem, abym brał na rozum coś­
kolwiek! Ona mi rozum wzięła! —

Przechodząc raz wieczorem około kościoła wiejskie­
go, uczułem potrzebę wnijść do niego. Ukląkłem w ką­
cie, oparłszy czoło o słup drewniany i tak klęczałem 
blisko godzinę, wznosząc z głębi duszy modlitwę nie­
winnego i gorącego serca ku Bogu. Panie Boże mój 1 
mówiłem: Ty, co jesteś Bogiem mćj matki i Polski, 
ulecz mnie, bo jestem chory. Chwilami żywiłem na­
dzieję, że cud ześle p. Bóg i że ten sam głos, który

kiem ani ukazem nie podniesie ich się, ani przed pię­
ścią zasłoni. I teraz w Witebsku mirowy pośrednik 
zbił popa i jego rodzinę, jak to mówią na kwaśne jabł­
ko, nadto rozpędził szkołę ludową. Całym motywem 
jego postępowania było to, iż szkoła nie podobała mu 
się. Pop upomniał się za dziećmi, za protekcyą swą 
otrzymał kilkanaście potężnych policzków. Episkop 
Sawa oskarżył przed władzą pomienionego pośrednika; 
mogę was z góry zapewnić, iż pomimo toczącego się 
śledztwa nic mu się złego nie stanie. Pobicie popów 
należy do tak zwyczajnych historyi, że jedynie sami popi 
jeszcze się temu dziwić mogą. W Witebsku zaszła je­
szcze inna historya. Istnieje tam klub, naturalnie klub 
moskiewski, który ma na celu krzewienie moskwicizmu 
za pośrednictwem kart, hulanek, orgii bachusowych itd. 
Dwóch członków tego klubu, cywilnych, obrażonych zo­
stało przez wojskowych. Kiedy więc podało się na 
członków rzeczonego klubu dwóch podpułkowników woj­
ska tam kousystującego przy balotowaniu odrzuconych 
zostało. W skutek tego wszyscy oficerowie wypisali się 
z klubu. Powstała więc z tego powdu ogromna burza; 
z interwencyą weszła władza, ba baz władzy nie odby wa 
się nic między Moskalami; zapewne przy szampanie na­
stąpi zgoda. I znów podpory tronu będą razem hulać, 
bawić się i bić się.

I owi włościanie, którzy to mieli tak gwałtownie 
rzucić się w objęcia Moskwy, widocznie wyrwali się z 
tych objęć, bo od czasu do czasu Moskale sarkają na 
nich, wymawiając im niewdzięczność. I teraz żalą się 
na nich, że wszędzie usuwają oni z swych zarządów 
włościańskich neofitów alias młodziuchnych prawosław­
nych. Rozumują oni tak: kto przeniewierzył się* Panu 
Bogu, ten przeniewierzy się i ogółowi czyli gminie. 
I te nowe nabytki prawosławia, którzy pewni byli, że 
jak tylko powrócą na łono prawowiernego kościoła, 
życie im miodem i mlekiem popłynie, zdała pozosają 
od gminnego zarządu a gorzćj jeszcze, bo i* 1 od życia 
ogólnego. Odepchnięci żyją w pogardzie.

Biskup Staniewski, na żądanie gubernatora cywil­
nego moskiewskiego Szelgunowa, wydał rozkaz do wszy­
stkich kapelanów wojskowych, aby przy wykonywaniu 
swych obowiązków nie używali innego języka, tylko mo­
skiewskiego; odtąd rekruci nasi, wzięci do wojska, prócz 
rozmowy pomiędzy sobą, nie usłyszą słowa polskiego. 
Dobrodziejstwo to zawdzięczać będą zacnemu księdzu 
Staniewskiemu.

Jak wiadomo, marszałkowie gubernialni i powiatowi 
Polacy, uwolnieni jeszcze przez Kaufmanna od kontrybucyi 
i na przyszłość jeszcze od tego tak zwanego podatku 
są wolni. Piękny to podatek, którzy jedni ponoszą, a 
drudzy są od niego wolni; i dla tego jedynie fakt ten 
podnoszę. Podatek dochodowy każdy płaci, kto czerpie 
jakikolwiek dochód, inaczój jest kontrybucyą; my do­
brze wiemy, że podatek ten jest nieustającą kontrybu­
cyą i Moskale wiedzą o tśm, ale nie wszyscy patrzą 
aa to. Nie nastajemy na obkładanie nią wszystkich, 
owszem kontenci jesteśmy, jeźli kto od niej jest wolny, 
jeśli zwłaszcza ciężar ten nie pada na innych. Ale w tym 
wypadku i tego powiedzieć nie możemy, bo właśnie 
Moskale, za zasługi im okazane, każą nam płacić. Za 
tych wszystkich uwolnionych marszałków my ciężar 
dźwigamy.

Kątków znów płacze krwawemi łzami. Na Litwie 
źle się dzieje, bo kilka sprzedaży majątków z publicznój 
licytacyi, unieważnionych zostało pod pozorem, jak on 
twierdzi niezastósowanych przy sprzedaży odpowiednich 
form prawnych. To nie jest pozór, ale rzeczywista przy­
czyna. Dla tej samój przyczyny, wszystkie sprzedaże 
unieważnićby należało ; tymczasem zaledwie unir .^ażnio- 
no trzy krzyczące sprzedaże. Majątki pozostały -Ję na­
dal w ręku dawnych właścicieli.

Działacze nasi świeżo wykonali świetną operacją 
w wileńskim pocztowym kontorze. Skradli tylko pięć 
tysięcy rubli, to jest tyle, ile skraść mogli. Przestępstwo 
istnieje —- tylko winnych znaleść nie mogą, chociaż 
wszystkim wiadomo, iż kradzież tę popełnić mieli dwaj 
czynownicy z tegoż kantoru, którzy mimo to, jakby nigdy 
nic, dalój urzędują. Podobne wypadki bardzo często 
się tu zdarzają. Słychać wszakże, iż tych kawalerów 
industryi, alias czynowników, liczba ma się zmniejszyć, 
a niesłychana to szarańcza. Same dzienniki moskiew­
skie, nazywają je dzikiem ptastwem, które tu przy­
biega na żer, a pożerowawszy rok lub dw>, spieszy da­
lój do Warszawy, Taszkentu lub Kaukazu! A gryzą się 
przy łupie, zwyczajnie jak dzicz. W kowieńskiój guber- 
nii w nowoaleksandrowskim powiecie tak się poczubili, 
że aż sam gubernator ks. Obolenski zjeżdżał na śledz­
two. Kilku zajadlejszycb dostało dymisyą, ale cóż 
to pomoże? przyjdą znów inni i znów toż samo będzie. 
Na podobne historye patrzymy się już blisko siedem 
lat.

W Oszmianie, ksiądz Kossowski rozdawał modlite­
wniki uczniem w moskiewskim języku, przyczćm p wie­
dział mowę. Oświadczył on z wielkićm zdziwieniem 
wszystkich, iż jest Moskalem, i że wszyscy uczniowie 
Moskale, zatóm wszyscy po moskiewsku modlić się po­
winni. Na drugi dzień, teu świeźuchno wyszły z prasy 
rządowej Moskal odprawił nabożeństwo po moskiewsku. 
W jego ślady wstąpił także ksiądz Borkowski, który 
prawi w Truhelnie kazania po moskiewsku. Nie wszy­

kiedyś odzywał się do bezwładnych kaleków, odezwie 
się teraz do mnie: Wstań, weź twoje łoże i idź. Ale 
Bóg skąpi dziś cudów, napróżno i pojedynczy ludzie 
i narody błagają go o nie na klęczkach; milczą nieba, 
patrząc się obojętnie na ziemię, po którćj wichry pę­
dzą, a niedowiarki wołają: Pusto w niebiesiechl

Naraz uczułem na ramieniu czyjąś rękę kościstą; 
podniósłem głowę.

— Daruj pan, odezwał się nieśmiało proboszcz 
z la Tour, ale o tćj godzinie zamykamy kościół. Zda­
wał się być zmieszany, że mi przerwał tak gorącą mo­
dlitwę i że przeszkodził skupieniu tak głębokiemu 
ducha.

Wyszedłszy z kościoła, ukłonił mi się nisko: Pan 
wierzysz? rzekł.

Wszyscy Polacy mają wiarę, odpowiedziałem, ojczy­
zna nasza jest nam religią a religia ojczyzną.

Proboszcz znów mi się ukłonił, a ten raz jeszcze uniże- 
nićj niż poprzednio i rozeszliśmy się; zaledwie przecież 
kilka kroków uszedłem, usłyszałem za sobą jego chód. 
Stanąłem i obróciłem się. — Daruj pan, rzekł, ale zda- 
jesz się mieć uczucia tak szlachetne, zasady tak wznio­
słe 1... Czy nie byłbyś tak grzeczny wstąpić na probo­
stwo... do mnie? Ghcę się pana poradzić.

Kiedyśmy weszli do jego pokoju, od którego drzwi 
starannie zamknął za sobą, wydobył z schowania w mu­
rze butelkę wina Montmćlian, postawił dwa kieł szki na 
stole, nalał i ukłoniwszy mi się raz jeszcze, rzekł: 
Cheiałbym się Pana zapytać... Pan odwiedzasz czasem 
panią Liewic? Pan znasz tę panią?... Czy nie mógłby 
mi pan powiedzieć?... Zadziwi to pana... al przeklęta 
sprawa!...

I wypił duszkiem swój kieliszek wina, aby nabrać 
odwagi. Zdaje się — zaczął znów, ale ten ¿.raz pe­

scy jednakże tacy, lecz tych pozwólcie mi zamilczeć. 
Dziś u nas taka chwila, że prawdziwie jak w katakum­
bach milczenie i cisza, ale wiary dosyć — dużo. Z wiarą 
tą wytrwamy, Czy tak lub owak, przyszłość zawsze do 
nas nalćży.

Z Syberyi, z tych grobów, gdzie żywi nasi żyją, do­
noszę wam, iż dwaj nasi rodacy, a mianowicie: Michał 
Waszkiewicz i Franciszek Kiełkiewicz, osadzeni w wię­
zieniu irkuckióm, zbiegli z takowego. Niedługo wszakże, 
schwytani i odda d zostali pod sąd. Prawdopodobnie na po 
parę set co nąjmniój pałek skazani będą, bo takie prawo, 
jakiemu nieszczęśliwi nasi podlegają. Na Syberyi nędza 
okropna, ■ pożary i wylewy rzek. Z tego względu głód 
i ogromna śmiertelność.

W Kijowie grasuje na dobre cholera a posuwa się 
ku nam; mamy więc tę słodką perspektywę, że jedno 
jeszcze więcćj nieszczęi e wciśnie się na u na barki. 
U nas każda epidemia Sprowadza daleko większe skutki 
jak gdziekolwiekbądź, bo służba zdrowia wcale nie urzą­
dzona, o szpitalach cholerycznych i środkach zaradczych 
nie mamy nawet pojęcia. Zwyczajnie zostawiają nas 
własnym siłom i oku Opatrzności. Budowa kolei żela- 
zuój z Brześcia Litewskiego do Ełku nadaną została 
Towarzystwu kapitalistów pruskich. Roboty ziemne nie­
bawem mają się rozpocząć. Prusacy więc zwyciężyli, 
a nio tylko opozycyą, ale i konkurencyą moskiewską 
usunęli. Zawsze jeszcze Niemcy są silni w stolicy 
carstwa 1

lirahów, 5 stycznia.
(Koło polityczne. — Potrzeba stowarzyszeń politycznych — Za­
ród kalectwa w nowem stowarzyszeniu. — Uwagi korespondenta).

(k) Rok stary, dość a raczćj zupełnie cicho umie­
rając u nas, wydał jednak na świat dziecię, którego ho­
roskop zamierzam wyciągnąć. Kraj w ostatnim nu­
merze z r. 1369 ogłosił statuta pierwszego w Krakowie 
stowarzyszenia poiltyczuego. Jest to owo Kiło polity­
czne, o którćm, jeśli się nie mylę, kronikarz wasz tu­
tejszy wspomniał już kiedyś.

Statuta te jako cel stowarzyszenia stawiają: roz­
budzenie życia politycznego i podejmowanie legalnych 
środków dla rozwoju i obrony interesów publicznych, 
podając każdćj opinii sposobność swobodnego objawie­
nia się. Członkiem może być każdy mieszkaniec Gali- 
cyi, używający praw obywatelskich w Austryi. Człon­
ków przyjmuje wydział przez tajne głosowanie. Od 
decyzyi wydziału wolno się odwołać do walnego zebra­
nia. Koło polityczne działać będzie za pomocą obrad 
członków już to przy drzwiach zamkniętych, już publi­
cznie za pomocą wykładów popularnych i zgromadzeń 
ludowych.

Pierwsze walne zebranie nastąpi, gdy liczba człon­
ków dojdzie do 40, i zebranie to wybierze wydział kie­
rujący, składający się z prezesa, jego zastępcy, sekre­
tarza i sześciu członków. Uchwały zapadają większo­
ścią głosów; tylko do zmiany statutów potrzeba dwie 
trzecie głosów członków obecnych. Roczna składka 
wynosi 4 złote reńskie. Zanim walne zebranie wydział 
wybierze, założyciela ukonstytuowali się w wydział i 
wybrali przewodniczącym dra Satnelsona, zastępcą Mie­
czysława hr. Dzieduszyckiego, sekretarzem p. Włady­
sława Siemieńskiego. Prócz tego spotykamy jako za­
łożycieli podpisnych na statucie nazwiska panów Wa­
cława Wyrobka', (były delegat w radzie państwa i czło­
nek mniejszości), Wincentego Eminowicza, dra Jonatana 
Warszauera, Antoniego Chmurskiego, Alfreda Szczepań­
skiego i Teodora Gajdzica.

Taka jest treść statutów, odróżniających się zre­
sztą korzystnie od innych galicyjskich treściwością re- 
dakcyi i małą liczbą paragrafów. Nazwiska także za­
łożycieli, ludzi dobrego imienia używających, a z któ­
rych nawet dwa lub trzy są i po za Krakowem 
znane, także dobrze uprzedza dla nowśj instytucyi. Na­
reszcie dla tych wszystkich, których chorobliwego egoi­
zmu nie straszą widma w Stańczykowej tece wylęgłe, 
lub którzy nie udają przed temi widmami strachu, sło­
wem dla wszystkich szczerych a trzeźwych ludzi sama 
myśl stowarzyszenia tfgo rodzaju w śpiącym dotąd Kra-, 
kówie musi być sympatyczną i pociągającą.

Czasby rzeczywiście był wielki, żeby stara stolica 
Piastów a dziś miasto drogie i prawie święte dla pol­
skiego serca, dało także znak życia i głos podniosło. 
Zapewne i tutaj są ludzie myślący i zajmujący się spra­
wami poiitycznemi i tu są odcienia i zdań różnice, są­
dzę nawet, że średnie warstwy, że mieszczaństwo tu­
tejsze, nie jest tak obojętne, jakby się zdawać mogło, 
ale ponieważ to wszystko dotąd rozbite i rozstrzelone 
i pozbawione węzła, któryby łączył ludzi jednych prze­
konań, więc tćż Kraków jako Kraków milczy i jest pra­
wie bez wpływu żadnego. Zresztą niepodobna pojąć ży­
cia konstytucyjnego, zwłaszcza demokratyczno-konstytu- 
cyjnego, bez stowarzyszeń politycznych. Tam gdzie na­
ród, a przynajmnićj część jego opodatkowana bierze 
udział w rządzie przez swych reprezentantów, gdzie 
losy państwa zależą od tego, jaką większość ta część 
narodu wyśle do parlamentu, tam w rzeczywistości od­
powiedzialność moralna ciąży na tćj wybierającćj części 
za wszystko, co się stanie. W takim składzie rzeczy 
potrzeba, żeby ci prawdziwi rządzcy państwa i na­
rodu rozumieli choć ogólnie interesa, pojmowali potrzeby,

wniejszym już głosem — że pan Liewic nie żyje w naj- 
lepszćj komitywie z swoją Panią?

— Ja myślę — odpowiedziałem — że nie żyje 
wcale.

—< Masz pan słuszność. Są ozięble ze sobą.
— Więcćj niż ozięble. Poróżnili się całkićm ze

sobą.
— Ano 1 zdaje się, że pan Liewic nie mógł strawić 

tego, iż się żona z nim poróżniła i iż umyślnie zjechał 
do Genewy, aby się pogodzić z panią hrabiną, która go 
bardzo źle przyjęła... Nie dał jeszcze za wygraną i je­
żeli pan chcesz być tak dobry i zachować tajemnicę...

— Wtedy mi ks. proboszcz powiesz — przerwałeip 
starcowi, że pan Liewic jest tu w pobliżu i że wieczorem 
chodzi czaić się pod okDarai swćj żony. Nie prawda#, 
że pan Liewic jest nieco krzywy w stanie, ma bladą 
cerę i policzki obrzękłe?

— Więc go pan widziałeś? Mieszka u chłopa w gó- 
raih i, jak pan powiedziałeś, co noc... Czy pan uwie­
rzysz, że ubrdał sobie?... Podejrzywać taką kobietęI 
Przecież Jego Arcybiskupia Mość, dwa razy był u nićj 
na obiedzie... Co to za niezwykła kobieta 1 mówił dalćj 
i jakie obiady 1... Otóż chciałem pana spytać... Nie 
prawdaż, że nie ma tam nic? jak najzupełnićj nic?

— Ja nic nie wykryłem, odpowiedziałem, coby mię 
naprowadzało na domysł, że pani Liewic ma kochanka.

Na wyraz: kochanek, zmięszał się proboszcz i po­
wiódł przestraszonćm wzrokiem w około, jak gdyby cbciał 
się zapewnić, że go nikt nie mógł dosłyszeć. Przestra­
szyłeś mię pan, rzekł... A! pewien byłem tego. Inaczćj 
by Jego Arcybiskupia Mość... No! wszystko jedno, cie­
szę się bardzo... bo trzeba panu wiedzieć... Pan Lie­
wic przyszedł się widzieć ze mną potajemnie. Ma on 
tyle zaszczytne mniemanie... o mojćj biednćj reweren-

wiedzieli, czego chcą a czego nie chcą; potrzeba, 
masy rozumowały, dyskutowały, śledziły bieg 
ków i przy urnach wyborczych wydawały sąd na ‘ 
domości rzeczy oparty; potrzeba nareszcie, aby, obj 
jąc swoje zapatrywania na kwe3tye bieżące, ¡J 
sząc głośno i zbiorowo swe potrzeby ogólne czy 
scowe, dawały wskazówki mandataryuszom s,
A wszystko to stać się tylko może przez sto varzyj 
i zebrania publiczne, bo tam tylko dyskusya wyj 
kwestye, tam się budzi zajęcie, tam powstają uc| 
i petycye. Rząd konstytucyjny bez stowarzyszeń 
tycznych a więc bez udziału mas jest fikcyą i t& 
tylko różni od absolutnego, że zamiast jednego dykt) 
jest ich kilkuset.

Nadużycia, śmieszności, wybryki bynajmnićj zj 
tćj nie zachwiewują. Są one koniecznością w ]¡i 
rzeczy ludzkićj a zupełnie na usprawiedliwienie ? 
gują w kraju, który z długiego ucisku prawie bez j 
ścia do wolności przyszedł. I wolność prasy przeq 
lękliwe umysły a oto nawet Napoleon przekonał sí 
jćj wybryki nie są bynajmnićj niebezpieczne... jeże} 
na nie niez waża i jeżeli się swawolnych bazgraczj 
podnosi do godności męczenników. Ze stowarzyszę! 
poiitycznemi, z iudowemi zebraniami rzecz się m 
samo. Najwyższćm niebezpieczeństwem może być] 
szyb wybitych, kilku z trybuny zepchniętych oran 
Śmieszności będzie wiele, ale te niedostatki, od kał 
początków nieodłączne, przejść? musimy. Dla t| 
zaś drobnostek wyrzekać się jednego z najpotężnieji 
środków zainteresowania narodu do najżywotniej! 
spraw jego i takiego podniesienia w nim poczucia 
snćj godności, by się powrót do absolutyzmu stał 
podobieństwem... dla urojonych strachów takich sij 
rzyści wyrzekać, byłoby istnćm szaleństwem.

Dla tego z radością witałbym rodzące się u nas , 
polityczne,“ gdybym nie widział w nićm dziś już zi 
kalectwa, które, zdaniem mojćm, niemowlę to wsk 
fatalnie na życie mdłe, bezpłodne i niedołężne, 
słyszałem bowiem nigdy i pojąć nie mogę stowarz 
nia politycznego bez jakićjś barwy, choćby ogólnie i 
ślonćj. Takie stowarzyszenie tam jest tylko moź 
gdzie nacisk obcego żywiołu jest tak silny, groza 
niszczania lub wynarodowienia tak bliską, że inst 
zachowawczy nakazuje i zamierz: połączyć się z j 
falangą, a dyskusya wszelka ustaje. Rozumiem | 
takie stowarzyszenia u was, rozumiałbym je na Li 
gdyby tam wolność stowarzyszeń istniała.

Ale Galicya Bogu dzięki w tćm położeniu nie 
Choć ma ona do walczenia z wrogim nam centralizo 
przecież stan jćj dzisiejszy, jest tego już nadziej« 
musiał wywołać i wywołał tćż stronnictwa polityc 
Stronnictwa te nie różnią się, a przynajmnićj utrzynj 
że się nie różnią co do celu, co do środków jcó 
walczą ze sobą uparcie.

A gdy tak jest, to jakże pojąć działalność jaku 
stowarzyszenia politycznego, które ma zamiar „da 
sposobność każdćj opinii do swobodnego objawienia si 
Toż to będzie chaos i wieczne warzenie wody, ki 
wodą będzie.

Dziś, dajmy na to, większość w klubie stant 
będą rezolucyoniści lub smolkiści, i zapadnio uchy 
czy rezolucja w odpowiednim duchu. Za parę tygi 
stawią się roameluki lub stańczyk! w w;ększćj lici 
i uchwała będzie całkićm przeciwna. A teraz przypuśi 
dyskusyą między temi wszystkiemi żywiołami... J 
prezes porządek utrzyma, kto ładu dojdzie w spon 
które roznamiętniać muszą, bo nie drobnych szczc 
łów, ale samych zasad ciągle dotykać się z konieczni 
będą! Zapewne, między zwolennikami jednego progral 
mogą być długie i gorąe rozprawy, ale gdy wszj 
na pewien bliższy cel i ogólny zarys kierunku się 
dzą, chodzi już tylko o drobniejsze rzeczy i wtj 
przypuszczać wolno, że się do czegoś dojdzie. Ni 
w kole złożonćm z wprost przeciwnych sobie żywioł 
Dla tego zdaje mi się, że „koło“ krakowskie, gd 
rzeczywiście cbciało, trzymając się statutów, być aii 
gematim wszystkich opinii i stronnictw, stałoby 
nieznośną i bezcelową wieżą Babel, jednym dowod 
więcćj, jakimi doktrynerami jesteśmy w życiu p, 
tycznćm.

Trudno przecież o pomysł tak dziwaczny, któr 
jedyną zasłurą byłaby oryginalność, posądzić ludzi p 
pisanych na statucie. Wiedzą oni przecież, że lej 
nic nie robić, jak próbą z góry na chybienie skazi 
dyskredytować czynnik tak ważny w życiu konstytui 
nćtn, a myjący tylu u nas przeciwników.

Przypuścić więc wolę, że liczą oni na nazwil 
swoje, które odstraszą od „koła“ ludzi przeciwni 
obozów, a w ostateczności rachują na dość arbitra 
władzę, zostawioną wydziałowi w przyjmowaniu człi 
ków, i że z jćj pomocą utworzą jednolitą większi 
klubu.

Rachuba taka, jeżeli istnieje, może się udać nal 
ralnie, ale nie sądzę, żeby takie środeczki były do pochi 
lenia. Nie godnićjże i nie wlaściwićj było powiedd 
jasno i otwarcie: „Wyznanie nasze polityczne tai 
program taki; ci, co są jednego z nami zdania, ni< 
się około nas grupują, by na tych podstawach rad 
o sprawach kraju.“ Mnićjby może było członków, : 
byłoby to rzeczywiście stowarzyszenie polityczne, w
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dzJe, że przypuszcza, iż i pani hrabina jest z pewni 
dla nićj szacunkiem, prosił mię usilnie, abym się wsi 
wił za nim... Poszedłem niedawno co do Maxi 
w tćj sprawie. Serce mi bardzo mocno biło. Nie bj 
pani Liewic u siebie; wróciłem jeszcze prędzćj, aniżet 
tam dotąd przyszedł. Jutro mam być u nićj na obi 
dzie i będę musiał wypełnić obietnicę... Przeklęta spi 
wal i bardzo — bardzo delikatna 1

— Istotnie bardzo delikatna, powtórzyłem, przyj 
trując się jego poczciwćj czerwonawćj jak rydz twait
i dużym wieśniaczym rękom. Z całćj jego postaci bi 
rozczulająca prostota. Jeżeli się ks. proboszczowi u 
interes dodałem, podnosząc się, będzie obow 
zkiem pana Liewic dać na sute światło do kościoła.

— Al widzi Bógl rzekł, odprowadzając mnie, dt 
noce nie śpię i ciągle ważę słówka i myślę jakby 
najlepićj przemówić do nićj. Podaliśmy sobie ręce 
pożegnanie.

— Tćj nocy pan lepićj spać będziesz odemn 
rzekł nłi.

Wróciwszy, zoczyłem na stole liścik woniejący. Rę 
mi drżały, gdym go otwierał. Zawierał tylko słl 
kilka:

— Kochany hrabio, dasz mi dowód grzeczności, j 
śli przybędziesz jutro na obiad do Maxilly bez cet 
monii.

Na dole stało: z całą życzliwością.
Te słowa: z całą życzliwością, spać mi ca 

noc nie dały.
(Ciąg dalszy nastąpi.)
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dzące, czego chce i dokąd idzie...

Jawność i szczerość... żadnych domyślników, ża­
dnych sztuczek dyplomatycznych, to powinno być hasłem 
tych wszystkich, którzy do narodu głos podnoszą, którzy 
go cheą przyuczać do życia konstytucyjnego, którego 
podstawą i warunkiem jest także jawność i szczerość... 
A im stronnictwo jest słabsze, im potężniejszych liczy 
przeciwników, tćm starannićj wystrzegać się powinno 
nieszczęsnćj naszćj wady: dyplomatyzowania...

Lwów, 4 stycznia.
(Sprawa mianowania metropolity. — Wycieczka techników. — Pa­

miętniki jenerała Dwernickiego).
(71) Wiadomość o zamianowaniu księdza arcybi­

skupa Sembratowicza metropolitą lwowskim okazała się 
przedwczesną. Tak cesarz jak i dwór, jak i Stolica Apo­
stolska życzą sobie zgodnie z krajem wyniesienia tego 
świątobliwego męża na godność metropolity, ale cesarz 
austryacki jest monarchą konstytucyjnym i nominować 
może arcybiskupa tylko za zgodą swych ministrów, a ci 
ministrowie, t. j. ministrowie, należący do tak zwanćj 
centralistycznćj większości, sprzeciwiają się tćj nomiua- 
cyi. Wiadomość o dokonanćm już zamianowaniu księ­
dza Sembratowicza metropolitą, którą telegrafem prywa­
tnie i bawiącemu w Przemyślu księdzu arcybiskupowi 
i jego rodzinie we Lwowie i nawet konsystorzowi tutej­
szemu nadesłano, powstała ztąd, że kardynał Antoneili 
zawiadomił nuncyusza papieskiego w Wiedniu, monsi- 
gnora Falcinellego, iż Stolica Apostolska zgadza się zu­
pełnie z zamiarem cesarza austryackiego, który także 
cesarzowa Papieżowi objawiła, zamianowania ks. Sem­
bratowicza metropolitą. Trudno było przypuszczać, że­
by pod tym względem ministrowie stawali przeciw ko­
ronie w opozycyi. A jednakże tak jest. Okoliczność, 
że ks. Sembratowicz jest u tak zwanych „liberałów" 
uważany za zwolennika konkordatu i zaliczany do „ul- 
tramontanów“, do przeciwników liberalizmu, równoupra­
wnienia wyznań itd., jest powodem głównym, dla któ­
rego ministerstwo przeciwne jest jego wyniesieniu. Oczy­
wiście, że opinia, panująca w ministerstwie, ma swoje 
główne źródło w intrygach stronnictwa świętojurskiego, 
które wyniesienie ks. Sembratowicza za największą 
swą uważałoby klęskę i któreby rade, by metropolitą 
został biskup Kuziemski, kanonik Szaszkiewicz, kanonik 
Juzyczyóski lub podobnie. Właściwie nie jest ks. Sem­
bratowicz zbyt groźny dla św. Jura, bo może za nadto 
łagodny, za mało energiczny, ale już ta okoliczność, iż 
nie zajmuje się sprawami politycznemi i że jest stano­
wczo schizmie przeciwnym, wystarcza, by nie być w ła­
skach partyi świętojurskićj. Bądź co bądź, myślę, że 
woli cesarza, a dodać należy i woli cesarzowćj, bawią- 
cćj w Rzymie obecnie, ulegnie ministerstwo i że kandy­
dat delegacyi naszćj, popierany bardzo gorąco przez 
Stolicę Apostolską, ostatecznie metropolitą mianowanym 
zostanie.

Drugim kandydatem, popieranym przez naszą dele- 
gacyą, jest kanonik Stupnicki, przeciw którego miano­
waniu i ministerstwo nic nie ma. Na pierwszćm jednak, 
miejscu proponuje ministerstwo księdza profesora Kostki 
a ra drugićm dopiero kanonika Stupnickiego. Co do 
księdza Kostka nazwała go wczorajsza Gazeta Naro­
dowa moskalofilem. Na jakićj podstawie, nie wiem, 
należy jednak przypuszczczać, że redakcya tego pisma 
musi mieć fakta niewątpliwe, na których oskarżenie 
oparła, bo trudno przypuścić, by bez podstawy tak cię­
żki zarzut zrobiła księdzu Kostkowi, który, o ile wiem, 
nigdzie swój wiary politycznćj nie zamanifestował, a któ­
ry, jakkolwiek Rusin, ma bardzo wielu i szczerych przy­
jaciół między Polakami. Jeżeli jego kandydatura nie 
ma poparcia w kołach polskich, pochodzi to ztąd, że 
właśnie nieznaną jest polityczna wiara jego i że nikt 
przewidzieć nie może, co się z czasem z niego wyrobi. 
Wiadomość jednak, że ks. Kostek jest moskalofilem jest 
całkićm nową. Spodziewamy się, że się nie sprawdzi, 
ale zarazem spodziewamy się, że kandydat, popierany 
i przez ministra Potockiego i hr. Gołuchowskiego i de- 
legacyą naszą, którym jest ksiądz Stupnicki a o któ­
rego przyszłości wątpliwości być nie może, nominacyą 
otrzyma.

Nasz wydział krajowy nowy złożył dowód, że gdzie 
chodzi o oświatę, tam chętnie przychodzi z pomocą. 
Dzięki pomocy wydziału krajowego wyjechało wczoraj 
jedenastu uczniów tutejszćj techniki z profesorem Giins- 
bergiem w podróż naukową w celu zwiedzenia fabryk 
najznakomitszych na Szląsku i w Morawie. Na wnio­
sek wspomnianego profesora bowiem udzielił wydział 
krajowy 500 guldenów na opędzenie wydatków podróży 
tak profesora tego jak i uczniów, poświęcających się te­
chnologii a nie mogących o własnych środkach podej­
mować kosztowniejszych podróży dla wykształcenia się 
w swym zawodzie.

Pamiętniki jenerała Dwernickiego, wydane nakła­
dem i staraniem adjutanta jego, pułkownika Plagowskie- 
go, wyszły już z pod prasy.

(Paryż, 5 stycznia.
(Skład nowego gabinetu. — Jego znaczenie. — Sprawy dzienne).

Z. Nowe ministeryum, którego skład wam już wia­
domy, jest — jak się domyślić łatwo — przedmiotem 
nader żywych komentarzy. Najprzód prasa organisto­
wska (Debaty i Journal de Paris) w jubilacyi. 
Organy klerykalne nie mnićj się cieszą: Univers, 
Monde, Le Français, La Presse, la France 
jedno wznoszą hosannah! Constitutionnel i inne 
organy, umiarkow8nemi zwane (Monitor, Liberté, 
Temps itd.), zadowolone. Monitor i Liberté oczy­
wiście 1 bo pierwszy jest organem lewego centrum, 
druga zaś organem bezpośrednim pana Ollivier. Pa­
trie, jako półurzędowa, także chwali. Srożą się tylko, 
z jednéj strony Pays, jako organ mameluków, 
a z drugiéj pisma demokratyczne (Siècle, National 
itd.); bardzićj jeszcze republikanckie, jak Avenir Na­
tional i Réveil jeszcze bardziéj niezadowolone, po­
wiadają, że do gabinetu wstąpiła cała reakcya z czasów 
rzeczypospolitéj, t. z. ulica Poitiers, która drogę 
Napoleonowi III utorowała. Nie mówię nic o nieprze- 
błaganych.

Z tego już zachowania się prasy widno, czém jest 
nowe ministeryum.

Reprezentuje ono najprzód dwa środki w różnych 
proporcyach: środek prawy liczy w niém sześciu człon­
ków:

pp.Emile Ollivier, który — jak wiadomo — nie­
dawno się ze środka lewego do prawego prze­
rzucił, ministra sprawiedliwości i wy­
znań

Maurice Richard (adjutant pierwszego) mini­
stra sztuk pięknych (ministeryum to utwo­
rzone ad hoc, przezwaném już zostało mini­
sterstwem od krynolin dla baletniczek)

Mrgr. de Talhouët min. robót publicznych, 
Louvet min. handlu i rólnictwa, 
Chevandier de Valdrôme min. spraw we­

wnętrznych,
Segris min. oświaty;

dwóch członków środka lewego: 
pp.hr.Daru min. spraw zagranicznych,

Buffet min. finansów;
z trzech członków dawnego gabinetu t. z. ministrów 
specyalnych:

marszałka Vaillant min. dworu,
jen. Leboeuf min. wojny,
admirała Rigault - de - Genouilly min. ma­

rynarki 
i w końcu:

z pana de Parieu min. prezydenta rady 
stanu.

Do jednolitości więc w tym gabinecie daleko. Spło­
dzenie onego było trudne.

Jednolitość jednakże w ministeryum tém panuje 
nie pod jednym względem: wszyscy popierać będą, o ile 
się zdaje, utrzymanie wojska w Rzymie (na tém tćż 
polu zamierza lewica najpierw ich atakować); wszyscy 
ulegają wpływowi p. Thiers, który przeto, chociaż w mi­
nisterstwie nie jest, może być uważanym za prawdzi­
wego szefa gabinetu (polityka zewnętrzna tego męża 
stanu znana: przeciwna zarówno jak włos kićj tak 
i niemieckiéj jedności.) Pod względem reform we­
wnętrznych, jaki układ stanął? dotąd nie wiadomo.

Układy były trudne, powtarzam. W ostatni dzień 
roku już było ułożone ministeryum z czterema człon­
kami prawicy. Pan Magne rzeczy nie dopuścił, doma­
gając się porozumienia ze środkiem lewym. Na swojém 
postawił, ale portfel utracił, bo środek lewy nie chciał 
z nim być.

Wszyscy prawie członkowie obecnego ministeryum 
są bardzo bogaci: pan de Talhouët najbogatszy, ma 
mieć około jednego miliona franków dochodu. 
Najbogatsi po nim p. Louvet, bankier p. Richard, 
właściciel ziemski hr. Daru. Ten ostatni, dziś mini­
ster spraw zagranicznych, z rodziny bonapartystowskiéj, 
był szefem reakcyi za rzeczypospolitéj 1848—51 roku 
i zamach stanu 2 grudnia zastał go na krześle wice­
prezydenta zgromadzenia narodowego (ôwczesnéj izby 
deputowanych); protestował on silnie; przewodniczył na 
pierwszćm zgromadzeniu deputowanych, które księcia 
prezydenta wyjęło z pod prawa. OJ tego czasu ciągle 
albo się trzymał na boku, albo był w opozycyi. Pan 
Buffet, dzisiejszy minister finansów (prezentowany 
przez p. Thiersa), był dwakroć ministrem za prezyden­
tury ; ale w czasie zamachu stanu nie urzędował.

, Ciekawa rzecz jak się ministrowie pogodzą w kwe- 
styi handlowéj? Wszyscy nowi ministrowie są, jak po­
wiedziałem, mnićj lub więcćj, uczniami p. Thiersa: pan 
Thiers jest protekcyonistą w całćm znaczeniu tego 
wyrazu, może głównie przez nienawiść zaciekłą do An­
glii, p. E. Ollivier i cesarz przyjaciółmi wolności za­
miany.

Marszałek Vaillant, jakkolwiek pozostał przy tytule 
ministra, nie ma zasiadać w radzie. Nie ma być szefa 
gabimtu. Na dowód równości ministrowie mają obra­
dować u każdego z pomiędzy siebie, z kolei.

P. Haussmann ma bvć usuniętym.
Cesarzowa, przyjmując ministrów, miała się ode­

zwać: „Bądźcie przekonani, panowie, że ministrowie ce­
sarza, jacy bykolwiek byli, zawsze przezemnie je­
dnakowo będą przyjęci." — To „jacybykolwiek 
byli" gorżkiem miało się wydać panom ministrom.

Bonapartyści kiwają głowami i przypominają, że 
pomimo wszystkich zmian jakie zasziy, w konstytucyi 
pozostał zawsze paragraf, inocą którego cesarz ma zaw­
sze prawo odwołać się przeciw wszelkim ministrom bez­
pośrednio do ludu, jak to uczynił w 1852 r.

Pojutrze pierwsze posiedzenie ciała prawodawczego 
po świętach. Zapewne ministeiyum zrobi jakieś wyzna­
nie wiary, polityka jego się wyklaruje, więc napiszę ob- 
szernićj.

Dzisiejszy mój list zakończę tém, że cokolwiek- 
bądź i jakkolwiekbądź krok postawiony przez cesarza 
jest krokiem stanowczym. Cofnąć go będzie niepodo­
bna. Ministeryum obecne potrwa, dłużćj krôcéj, zawsze 
stanowić będzie, ono epokę. Dziś główny szkopuł, to 
rozwiązanie izby, po uchwaleniu wyborczego prawa. 
Środek to konieczny, bo większość dzisiejszéj izby nié 
reprezentuje kraju i ministeryum, na gtakiéj opierające 
się większości nie może być szczerze parlamentarném. 
Opinia rozwiązania tego domaga się koniecznie, stano­
wczo; większość, naturalnie, się opiera i zwali ministe- 
rynm, gdyby do tego dążyło: bo tu już nie o sprawę 
publiczną, ani o zasady chodzi, ale o własną 
skórę — więc ustępstw nie będzie. Bliższa ko­
szula ciała....

Pan Emil Ollivier urodził się w Marsylii dnia 
2 lipca 1825 r., w 1847 (22 lat wieku) został przyjętym 
jako adwokat w Paryżu, w r. 1848 (wieku lat 23) mia­
nowany komisarzem rzeczypospolitéj w Marsylii, nastę­
pnie prefektem w Langres. Podał się do dymisyi w 1849 
roku. Ojciec jego, któremu na imię Demostenes 
źyje dotąd.

Pierwszym czynem nowego ministeryum była po­
myłka, czy niedecyzya: p. Parieu, zamianowany naj­
przód po prostu prezesem rady stanu, dostał naza­
jutrz tytuł ministra - preżydenta. Dziennik 
Urzęd. tłómaczy, że była pomyłka w redakcyi.

Réveil dostał przedwczoraj nową asygnacyą do 
sądu, ale z rozkazu podobno dawnego jeszcze ministra.

Ciepło tu prawie wiosenne.

PRUSY.
* Berlin, 7 stycznia. Izba poselska odbyła dziś 

po feryach Bożego Narodzenia pierwsze plenarne posie­
dzenie, z kolei czterdzieste trzecie. Zagaił posiedzenie 
marszałek Forckenbeck o godzinia 11'/2. Wieln z po­
słów brakło. Przy stole ministeryalnym zasiadł minister 
rólnictwa i kilku komisarzy rządowych. Marszałek za­
wiadamia izbę o śmierci posła z 3 bydgoskiego okręgu 
wyborczego, barona Recka, która w dniu 26 grudnia 
r. z. nastąpiła. laba uczciła pamięć zgasłego kolegi 
przez powstanie z miejsc. Udzielono znaczną liczbę ur­
lopów. Przed rozpoczęciem obrad nad przedmiotami, 
na porządku dziennym zapisanemi, złożył minister ról­
nictwa pan Selchow u laski marszałkowskićj ugodę, za­
wartą a nadbrzeżnemi państwami Renu, począwszy od 
Bazylei, a dotyczącą interesów rybołóstwa. Sprawa ta 
ma być załatwioną przez obrady końcowe. Zamiano­
wanie referenta zastrzega sobie marszałek. Pierwszym 
przedmiotem porządku dziennego jest ustne sprawozda­
nie o petycyi magistratu z Wittstoku o przeniesienie 
miasta tego z drugiego do trzeciego oddziału podatku 
procederowego. Komisya (sprawozdawca poseł Schu- 
barth) wnosi o przejście do porządku dziennego. Wnio­
sek komisyi przyjęto tćż bez rozpraw. Następnie poseł 
Benda zdaje sprawę o petycyi reprezentacyi powiatowćj 
w Dramburgu, tyczącśj się opuszczenia nakazanego przez 
ministra skarbu tak nazwanych przewyżek kontrybucyj- 
nych w ilości 848 tal. 9 srb. 10 fen. I nad tą pety- 
cyą na wniosek komisyi skarbowćj przeszła izba do po­
rządku dziennego. Przy rozprawach nad trzecią pety- 
cy& g^y przyszło do imiennego głosowania, przekonano

się, że tylko 155 posłów było obecnych, że zatćm 'izba 
nie była w komplecie potrzebnym do stanowienia uchwał. 
Z tego powodu marszałek zaniknął posiedzenie o godzi­
nie 12% z południa, naznaczając przyszłe na poniedzia­
łek przyszły, godzinę 10 z rana. Na porządku dzien­
nym na to posiedzenie zamieszczono dalsze obrady przed­
wstępne nad ordynacyą powiatową.

Kreuz Ztg zamieszcza o zapatrywaniu się hra­
biego Bismarcka ra projekt do nowćj ordynacyi powia­
towćj i o zniesieniu kaucyi i stępia od politycznych 
dzienników następujący, jak się zdaje, półurzędowy ar­
tykuł: „Dzienniki liberalne z pewnćm zadowoleniem do­
noszą, że prezes ministerstwa hrabia Bismarck przywię- 
zuje wielką wartość do przyjścia do skutku ordynacyi 
powiatowćj, i że w rozprawach nad nią udział brać za­
mierza. Nie wchodząc w to, czy wiadomość ta jest u- 
zasadnioną, mamy nie tylko przekonanie, lecz nadto po­
zytywnie wiemy, że hrabia Bismarck w razie potrzeby 
użyje swego wpływu, ażeby stanowczo wystąpić prze­
ciwko dalszym poprawkom ordynacyi powiatowćj w du­
chu liberalnym. Dodajemy zaraz do tego jeszcze wzmian­
kę, jaką znajdujemy w Provinzial Correspon.denz: 
Organ ten pisze: Weser Ztg donosi z Berlina, że jest 
obecnie zamiarem znieść całkiem kaucye od politycznych 
dzienników, natomiast, że pruska prasa za zniesieniem 
stępia od dzienników czekać będzie musiała aź do roku 
1871; że zniesienie to wtedy nastąpi, od czasu ustąpie­
nia barona Heydta jest rzeczą niewątpliwą. O ileśmy 
się moali poinformować, doniesienie Weser Ztg 
nie jest zupełnie z prawdą zgodne. Przy zniesieniu stę­
pia od gazet chodzi o zrzeczenie się dość znacznego, 
zwiększającego'się coraz bardzićj dochodu i przypuścić 
możemy, że rząd pruski z peryodu niedoboru przynaj­
mnićj tyle się nauczył, iż na przyszłość pewnego do­
chodu tylko wtedy i pod tym warunkiem się zrzecze, 
jeżeli równocześnie za zniesienie otrzyma inny ekwiwa­
lent."

Najjaśniejszy Pan nie wychodził i dziś z powodu 
zaziębienia z pokoju i dla tego nie słuchał żadnych re­
feratów.

Książęta krwi, hrabia Bismarck i inni dygnitarze 
wyjechali dziś do Poczdamu na polowanie.

Jak się dowiaduje Zeidlersche Correspon- 
denz, ustanowiono na radzie ministrów, która się one 
gdaj pod prezydencyą hrabiego Bismarcka odbyła, ter­
min zwołania sejmu Rzeszy półuocno-niemieckićj.

Mianowany jeneralnym konsulem w Bukareszcie 
radzca legacyjny Radowitz wyjeżdża w tych dniach do 
stolicy Rumunii w celu objęcia swego urzędowania.

W ministerstwie sprawiedliwości opracowano nowe 
prawo opiekuńcze dla Prus, które zawierać ma rady­
kalną reformę istniejących obecnie postanowień. Pro­
jekt pomieniony do prawa oparty jest głównie na po­
stanowieniach prawnych, nad Renem używanych, tak że 
wykonanie go w prowincyach wschodnich monarchii po­
czątkowo nie zupełnie będzie łatwóm.

Jak do Berliner Boersen Courrier z dobrze 
poinformowanego źródła donoszą, nad ordynacyą powia­
tową w tćj sesyi izba już obradować nie będzie. Pro­
jekty wyszłe z ministerstwa sprawiedliwości uważane są 
nietylko za konieczniejsze, ale nadto za mające więcćj 
szans do przeprowadzenia. Wiadomość ta zdaje się być 
jednakże całkićm mylną, gdyż już na poniedziałkowćm 
posiedzeniu izba poselska kontynuować będzie obrady 
nad ordynacyą powiatową.

Wniosek pozasłużbowegi porucznika Zastrowa, ska­
zanego przez sąd przysięgłych w Berlinie za gwałt, po­
pełniany na dzieciach, na piętnastoletnie więzienie w do­
mu karnym, o unieważnienie wyroku odrzucił najwyż­
szy trybunał. Jak słychać, ma p. Z karę swą odsiadywać 
w więzieniu izolowanćm w Moabicie pod Berlinem. ’

W Bawaryi od poniedziałku sejm jest zebrany. 
Izba radzców państwa już się ukonstytuowała. Mar­
szałkiem mianował król, stósownie do przysługującego 
mu prawa, barona Stauffenberga; reszta biura złożona 
jest z dawniejszych członków biura. Izba poselska, 
która 154 posłów liczy, przed ukonstytuowaniem się 
sprawdzić musi wpierw pod laską marszałka z wieku 
wybory. Po załatwieniu tego i po ukonstytuowaniu ma 
dopiero król uroczyście zagaić sejm mową od tronu, 
w którćj będzie napominał do pokoju i pojednania.

ANGLIA.
* Nowy Rok i obchodzona kilka dni wpierw ro­

cznica urodzin pana Gladstone spowodowały londyńskie 
dzienniki do poważnych zastanowień. Żaden nie cieszy 
się z zwycięztw już odniesionych, gdyż wielkie, ciężkie 
zadania są jeszcze do załatwienia. W tćm zaś zgodne 
są wszystkie, że p. Gladstone i nadal pozostać musi 
u steru rządów, ponieważ zastąpiony być tvlko może 
albo przez reakcyą albo przez rewolucyą. Jest to al­
ternatywa, która nie uchodzi tu za niem iżebną.

Dwa wielkie rezultaty, jakie osiągnięto przez wpływ 
p. Gladstone niedawno, reforma parlamentu i zniesienie 
rządowego kościoła irlandzkiego, nie doprowadziły by- 
najmnićj do rozwiązania, któreby ogólnie zadowolni ło. 
Cały zastęp robotników nie widzi się jeszcze mimo 
wielkie rozszerzenie prawa głosowania reprezentowanym 
w parlamencie, a domaga się usilaie ballotu czyli taj­
nego głosowania, dyet dla członków parlamentu i opłaty 
kosztów wyborczych przez okręgi wyborcze jako ko­
niecznych warunków prawdziwćj reprezentacyi ludowćj. 
Każdy pojedynczy z punktów tych może się wydawać mało 
znaczącym i prostym, lecz każdy zarazem otoczony jest 
niepokonalnemi trudnościami, a p. Gladstone podobny 
jest do pływającego, którego spostrzegamy w czystćj 
wodzie, podczas kiedy u nóg jego wieszają się rozliczne 
rośliny wodne, od których ledwo uwolnić się może. We 
względzie tych trzech pnnktów agitują tu osobne towa­
rzystwa i asoevaeye, a p. ¡Gladstone będzie musiał poruszyć 
je na przyszłćj sesyi.

Żądania te jednak formalnćj są tylko natury. Są 
jeszcze inne, daleko naglejsze żądania, które p. Glad­
stone na przyszłćj sesyi będzie musiał załatwić, jeżeli 
liberalne sumienie kraju nie ma przeciw niemu wydać 
wyroku potępiającego. Tak zwana liga narodowego wy­
chowani, niespostrzeżona prawie przez zagranicę, weszła 
w życie jako nadzwyczaj możne i znaczne stowarzysze­
nie. Mając siedlisko swe w Birmingham, widzi ono 
Anglią u brzegu otchłani, w obec rewolucyi socyalnćj, 
jeżeli wszyscv zwolennicy cywilizacyi nie poruszą z całą 
energią kwestyi wychowania narodowego. Liga handlu 
wolnego, która również w Birmingham się zawiązała, 
nie mogła się pogodzić z rozgałęzioną szeroko ligą wy­
chowania narodowego. Wielkie, ważne, zasadnicze kwe- 
stye rozłączają oba stronnictwa we względzie ważnego 
tego zadania, mianowicie o ile takowe dotyczy udziału 
religii w wychowaniu, zatrzymania obecnych zakładów 
wychowawczych i kwestyi bezpłatnćj i przymusowćj 
nauki. Ten tylko, co zna barbarzyński stan wychowa­
nia ludowego w Anglii, i wie, jak kwestya wychowania 
stoi w związku z najważniejszemi politycznemi i socyal- 
nemi kwestyami Anglii i jak jaskrawe są tamtejsze 
w tćj mierze sprzeczności, pojmie łatwo, dla czego p. 
Gladstone ociąga się z ostateczną w tych sprawach de-

cyzyą. Lecz pierwsza asocyacya oświadczyła już, że 
dłużćj czekać nie myśli, a i druga nie da się dłużćj 
zbywać obietnicami. Od lat czterdziestu rozwijał się 
duch asocyacyi pomiędzy robotnikami bez przerwy coraz 
bardzićj, a w obecnćj chwili należy przeważna, ogromna 
większość robotników angielskich do asocyacyi, które 
utworzyły sobie karność, jaka nigdzie na kontynencie 
nie istnieje. Asoeyacye te posiadają kapitały, których 
bajeczną sumę dopiero p. Gladstone podał, a lubo go 
posądzano o grubą przesadę, to jednak wiadomćm jest 
teraz , powszechnie, że fundusze asocyacyi robotniczych 
podjąć mogą walkę z kmitałem. Wszystkie zaś trzy­
mają się zdała od polityki i ubiegają sję jedynie za 
socyaloą i finansową reformą życia narodowego

Prócz tego istnieje jeszcze inna asocyacya, którćj 
propaganda dąży za reformą administracyjną, a bez n ćj 
każdą inną reformę uważi za ¡Iluzoryczną. Nareszcie 
istnieje jeszcze w Analii liga pokojowa, żądająca roz­
brojenia. Kwestya ta stoi w związku z zagraniczną po- 
ltyką Anglii, a mianowicie z kwesrya ws.h iduią i kwe- 
styą okrętu Alabama.

Ze wszystkich jednak najważnipjszemi są asoeyacye 
robotników. P. Gładzone z trudnością tylko zdołał 
w roku ubiegłym powstrzymać takowe, lecz biada mu 
i jego zwolennikom, gdyby takowi po raz wtóry m eli 
chcieć odroczyć żądania robotników.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 6 stycznia. Podróż arcyksięcia Albre­

chta do Francyi południowćj, o którćj wczoraj donosili­
śmy, jest przedmiotem licznych rozmów w tutejszych 
kołach politycznych. Lubo albowiem wycieczka ta przed 
wielu postanowiona była tygodniami a postanowienie 
to nie było tajemnicą, to jednak wiąźą z nią rozmaite 
konjunktury, dla czego arcyksiążę teraz właśnie, w cza­
sie tak krytycznym opuszcza państwo na czas dłuższy. 
Wiadomo, że arcyksiążę śledził wszelkie wypadki poli­
tyczne z wielką uwagą i że swoich szczególnych nie­
kiedy i czasom obecnym nie bardzo odpowiednich zapa­
trywań ną osoby i stósunki wcale nie taił, mianowicie gdy 
chodziło o sprawy wojskowe. Teraz zaś stoi na porządku 
dziennym od dawnego już czasu kwestya, która dotąd, 
ze strony wyższych przynajmnićj oficerów armii, uważa­
ną była za należącą wyłącznie do obszaru administra- 
cyjnego armii: kwestya Pogranicza wojskowego Kwe­
stya więc ta ma w pierwszćj linii być powodem, dla 
którego arcyksiążę kraj opuścił.

Jak tutejszy półurzędowykorespondentKarslruher 
Ztg donosi, miał ambasador francuski przy dworze tu­
tejszym otrzymać i olecenie, aby oświadczył tymczasowo, 
że, jakikolwiek wewnętrzna polityka francuska weźmie 
kierunek i komukolwiek takowa powierzoną zostanie, 
takowa nie naruszy polityki zewnętrznćj w niczem, że 
rząd cesarski pod wszelkiemi okolicznościami uważać 
będzie za obowiązek swój, by wzrosłe na podstawie ogól­
nych interesów i wzajemnych sympatyi stósunki przyja­
zne utrzymać i pielęgnować.

Przesilenie mimsteryalne jeszcze nie jest załatwio­
ne a dotychczasowi ministrowie załatwiają intermisty- 
cznie według życzenia bieżące cesarza sprawy.

Donosiliśmy swego czasu, że rząd węgierski dla 
zapobieżenia wzmagającym się rabunkom wysłał osobną, 
pod rozkazami hrabiego Raday stojącą komisyą. Komi­
sya ta uprzątnęła mianowicie gruntownie pomiędzy ra­
busiami w obwodzie Szegedińskim. Blisko 350 zbój­
ców wpadło tam w jćj ręce i czeka teraz na wyr >k 
w Peszcie; pomiędzy nimi znajduje się dwóch 171etnich 
morderców, a prócz tego znachodzą się i tacy, co 30 
do 40 popełnili morderstw. Zrywanie szyn kolejowych, 
zatrzymywanie pociągów i ich zrabowanie, rabowanie 
poczt, włamywanie do kramów i sklepów i kradzieże koni, 
owoż zwykłe zbrodnie, o jakich sąd w 8—9 procesach 
wyrokować będzie. — W północnej części komitatu cem- 
plińskiego wybuchły groźne niespokojności agraryjne.

Cesarz udał się wczoraj wieczorem do Pesztu.

Z Soboru.
Rzym, 1 stycznia.

(Dalsze narady Soboru. — Nowy ubytek w Ojcach. — 301etnia 
rocznica Unii Bułgarów. — Uroczystości noworoczne. — Nabo­
żeństwo w kościele S. Andrea della Valle. — oprawy dzienne)

P. W czwartek przed Nowym Rokiem 30 grudnia 
zebrali się Ojcowie Soboru na dalszy ciąg narad w ma- 
teryi, którą poruszyli 28 grudnia. Stanęli w* auli sobo- 
rowćj o godzinie 9 przed południem; narady trwały aź 
do 1 z południa.

Rozprawiano naprzemian sposobem parlamentarnym. 
Głos zabierali: arcyb. grecko rumuński Venosa; biskup 
z Bośnii Strossmayer; biskup z Grenoble Ginoul- 
hiac; biskup z Urgel Caixal y Estradę.

Zwyczajnie odprawiane modlitwy odczytał najstarszy 
z prezydujących kardynałów; mszą św. do Ducha św. 
celebrował arcybiskup z Aleppo nazwiskiem Balitian 
w obrządku armeńsk>m. Najbliższe posiedzenie przezna­
czono na poniedziałek dnia 3 stycznia.

Niejeden z biskupów cieszył się, że miał szczęście 
zasiadać przy otworzeniu Soboru, ale pytanie, czy mu 
Bóg dozwoli być przytomnym do końca. Srnieić wyr­
wała już z łona soborowego kardynałów, a teraz bisku­
pów. Otóż dnia 29 skończył sakramentami św. opa­
trzony dni swoje biskup z Foggia, Maria Frasco Ha 
w Rzymie, w domu tuż przy klasztorze Tor de’ Specchi. 
Urodził się roku 1811 w Andryi, prekonizowanym był 
na konsystorzu tajnym dnia 16 lipca 1856. Bodaj 
śmiertelność się nie powiększała; niektórzy jednak z bi­
skupów obłożnie chorzy, — jeden o kiju cały drżący 
zwykł chodzić.

Dnia 2 stycznia odprawiło się nabożeństwo na pa­
miątkę 301etnićj Unii Bułgarów z kościołem rzymskim. 
Pontyfikalnie celebrował mszą św. adminisirator bułgar­
ski arcybiskup Popow w kościele św. Klaudyusza.

W dzień św. Sylwestra po południu, a więc już 
w przedsionku Nowego Roku, był Ojciec św. na solen­
nych nieszporach w Watykanie wraz z kardynałami 
i większą częścią biskupów soborowych; około godziny 
4 wsiadł w karetę i poprzedzony długim rzędem powo­
zów kardynalskich i świtą gwardyi nobile zmierzał ku 
kościołowi al Ge su. Cały obszerny plac przed kościo­
łem napełniony był tłumem ludzi, po części cudzoziem­
ców. Przyległe pałace przybrane biły w bogate dy­
wany, czerwone drogie materye. Skoro się zbliżył po­
wóz Ojca św., rozległ się okrzyk: Niech żvje Pius 1X1 
niech żyje koncyliuml Muzyka żuawów wtórowała wzra­
stającemu zapałowi.

Ojciec św. zwykł corocznie do tego kościoła przy 
końcu roku się udawać na podziękowanie za łaski otrzy­
mane w upłynionym roku i zwykle intonuje „Te Deutn." 
Gdy odjeżdżał jeszcze większe rozlegały się wiwaty. 
W kościele d’Ara Coéli asystował senat rzymski 
uroczystemu odśpiewaniu Te Deum w dzień ostatni 
roku.

Obecność dostojników kościoła z całego świata dała



powód do urządzenia oktawy Epifanii w kr ściele S. An­
drea della Valle w sposób ekumeniczny prawdziwie.

Msze św. codziennie o 10 rano odbywać się będą 
w obrządku wschodnim a mianowicie:

W czwartek 6 w armeńskioi ; piątek 7 odprawi bi­
skup grecki ; w sobotę 8 biskup Koptów ; w niedzielę 9 
patryarcha chaldejski; w poniedziałek 10 arcybiskup ru­
muński; w wtorek 11 patryarcha grecko-welchicki; 12 
arcybiskup grecko-bułgarski; 13 czwartek biskup Maso- 
nitów; w piątek 14 patryarcha armeński; w sobotę 15 pa­
tryarcha syryjski; w niedzielę 16 arcybiskup obrzędu 
ambroźyańskiego.

Widzimy, źe nawet tak nazwana oktawa trwać bę­
dzie dni 10. Występować mają między biskupami mó­
wcy znani już z opinii jako doborowi wszystkich naro­
dów. Spodziewaliśmy się, że ujrzymy na kazalnicy zna­
nych wymownych kaznodziejów jak O. Jełowiecki (ba­
wiący od miesiąca przeszło w Rzymie), 0. Kajsiewicz, 
lub O. Semenenko, kiedy biskupi polscy mają powody 
nie występować, mówiono nawet, że kazać będzie msgr. 
officyał Janiszewski, tymczasem wykaz mówców donosi, 
że kaznodzieją będzie Zoeller, neoprezbyter z kolegium 
polskiego, dnia pierwszego oktawy czyli 6 stycznia. Po 
niemiecku mówić będzie 2 razy tj. 7go i 8go biskup 
Ketteler; po angielsku będą kazania 6 razy, a mia­
nowicie 9 stycznia każę Spalding arcybiskup z Balti­
more, 12 stycznia Izaak Hecker; 13' stye nia David 
Moriarty biskup z Kerry i Aghadonu; 14 dnia Jan 
Mae Gül biskup z Richmond; 15 Wilhelm Ullathorne 
biskup z Birmingham; 16 na konkJuzyą Henryk 
Manning, arcybiskup westminsterski. Po hiszpań­
sku prawi dnia 11 stycznia biskup z Oviedo Sansy 
Forés, a dnia 10 stycznia arcybiskup meksykański 
Pelagiusz de Labastida y Davalos. Francuskie ka­
zania będą codziennie miały miejsce po południu. Wy­
stępować będą w tym porządku: 6 ¿o Trcppel, profesor 
Sorbony; 7go Bertand, biskup z Tulle; 8go Epivent, bi­
skup z Aire; 9go Mermillod, biskup z Hébron i Ge­
newy; lOgo Lagalerie, biskup z Belley; ligo Roullet de 
la Bouil’èrre, biskup z Carcassone; 12go Bertand, bi­
skup, powtórnie; 13go David, biskup z S. Brienne; 14go 
Pie, biskup z Poitiers; 15. Leon Thomas, biskup z La 
Rochelle; 16go Maria Garrelon, biskup z Nemesi.

Deszcz, ostatniemi czasy prawie bezustannie pada­
jący, przestał cokolwiek i obecnie cieszymy się piękną 
pogodą. Tybru woda znacznie opadła i nie ma obawy, 
żę wystąpi z brzegów. Cudzoziemcy zjeżdżają bez 
przerwy; — życie nie tak drogie jak się na to zano­
siło, kto umie się postarać za 5 franków dziennie ma 
stancyą, meblowaną przyzwoicie, stół trochę wprawdzie 
makaroniczny, ale dostateczny.

. Zresztą spokój najzupełniejszy w Rzymie, nie za­
nosi się wcale na urojone przez dziennikarzy zamieszki, 
którym powód do rozsiewania alarmujących pogłosek 
dał rozkaz ogłoszony żołnierzom, aby za pięcio-krotnym 
wystrzałem z zamku Anioła znajdowali się w koszarach 
swoich, a gdyby wystrzały jeszcze powtarzać się miały, 
aby się znaleźli w koszarach choćby najbliższych:

Karól Aoigt, Bawarczyk, szczycący się wzięciem 
między miejscowymi skulptorami, ofiarował ' Ojcu św. 
medal 46 kilom, w przecięciu, z napisem po jednéj

stąpią; mir.istei-two stanu ofiarowano Józefowi Olozaga, 
tekę sprawiedliwości panu Riverze. ostatni prosił o 24 
godzin namysłu.

Białogród serbski, 7 stycznia. Cesarz austryseki 
udzielił księciu Milanowi wielki krzyż orderu Leopolda, 
a rejentowi Biaźnovac order korony żelaznćj I klasy.

Dnia 9 stycznia I6P0 śmierć Eustachego Wołlowieza bi­
skupa wileńskiego. — 1792 pokój Tnrcyi z Moskwą, przeciw Pol­
sce wymierzona wojna. — 1795 Stanisław Poniatowski opuszcza 
Wars awę. — 1796 Prusacy zajmują Warszawę. — 1797 Dąbrow­
ski formuje legiony we Włoszech.

Pojutrze w poniedziałek, dnia 10 rtyczp,‘a Marcyana 
wyznawcy; w kalendarzu iłowiańskim Dobrosława. Wschód 
słońca o godzinie 8 minut 4, zachód o godzinie 4 minut 12.

Dnia 10 stycznia 1529 sejm w Piotrkowie przepisuje usta­
wę dla sądów pruskich. — 1677 otwarcie sejmu w Warszawie. — 
1837 śmierć uczonego Jana Ucu kiego.

cz stego’’dochodu rocznego, od jakiego się płaci podatek grug 
wy. Pominąwszy niektórych’ niedokładności książka ta jj.
bardzo przydatna, żałować tylko należy, że do bardzo wielu w— 
które w now3cych c.asi h ni mieckie nazwiska otrzymały, wci | 
nie dodano dawnych polskich, mi nowicie w powiatach, granic, 
cjrch z niemieckiemi prowineyami. H<

M’

— * Kîemlatsina No. 2 wyszeT z druku i zawiei 
O statystyce rólniezéj. Szczęsny Kudełka. — W jakich warunki

stronie: „Pius IX. P.M. Concilium "O ecu men. Vat.
Inchoans“— a po drugiéj Matka Boska z dzieciątkiem 
Jezus i podpisem: „Sub Tuum Praesidium.“ “

Jegomość ks. ofieyał Janiszewski opuszcza Rzym 
w połowie stycznia (12go), lecz zatrzymywać się będzie 
w północnych Włoszech, a daléj podróż skieruje na Mo­
nachium.

Sesya Ojców Soboru, w poniedziałek dnia 3 sty­
cznia; bliższe szczegóły o nich skoro się dowiem, a więc 
do przyszłego listu odsyłam.

Przesądzać trudno jak długo potrwa działanie so­
boru, czy zakończy się roku bieżącego, czy sesya druga 
rozpocznie się w roku przyszłym, to tylko pewna, że 
w maju spodziewają się biskupi, że wrócić będą mogli 
do dyecezyi.

Telegramy,

Wiedeń, 8 stycznia. Komisya adresowa przyjęła 
projekt adresu księcia Auersperga. Podnosi on stanow­
cze podtrzymanie konstytucyi i zaznacza reformę wybor­
czą jako pożądaną. — Hr. Taaffe oświadczył na posie­
dzeniu komisyi, że w dwóch tygodniach spodziewa się, 
iż będzie mógł domeść o zupełnćj pacyfikacyi Dal- 
macyi.

Bruksela, 8 styczzia. Courrier d’état donosi z 
pewnością, że prezydent Stanów Zjednoczonych p. Grant 
odwiedzi w czerwcu monarchów Francyi, Anglii, Prus 
i Rosyi.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POT?
* 8 stycznia. Z dniem 1 kwietnia 1871 roku

upływa 12 lat od czasu wyboru pana tajnego radzcy NaumarinaTi T’ O W tł* CF m ca t* t.' ci n w, 1' -..*-** — —4- —■ a f — — j. . -' - - -po raz trzeci pierwszym burmistrzem miasta Poznania, również 
i czas służby . radzcy miejskiego pana 8amtera w tym samym 
roku dnia 1 lipca upływa. Jak słychać, pan Naumann całkiem 
chce ze służby miejskiej wystą.ić, w której od roku 1S52 pozo- 
staje, Wstąpił on do niej jako syndyk. W roku zatem bieżą­
cym reprezentanci miasta wybierać będą, tak pierwszego burmi­
strza jak i radzcę miejskiego. Z grona ojców miasta występuje 
w końcu bieżącego roku 12, w skutek czego przyjdzie do wyboru 
w naszem mieście 12 reprezentantów miasta.'

— * Znaczna liczba katolickich księży, nauczyc’eli i więk­
szych właścicieli dóbr z Lawenburga i okolicy przesiała potyssyą 
do pruskiej izby poselskiej, w której się domaga „większego 
uwzględnienia języka p< lskiego w poi kich szkołach elcmentar- 
nych.“ Dzienniki berlińskie, które każde, chociażby najsłuszniej­
sze żądania Polaków, za wygórowane uważają i z góry je potę­
piają, i tym razem donosząc o w mowie będącej petycyi, zaraz 

! dodają, „że bodaj będzie miała pomyślny rezultat.“
1 . T *. Prywatne lombardy mnożą Gę coraz bardziej w na-
; szem mieście. Przed rokiem mieliśmy jeden tyiko lombard miej- 
j ski, a dziś mamy już prócz tego dwa prywatno w biegu a trzeci 
j w powstaniu. Pan Rychlewski już przed rokiem otworzył lóm- 
j bard prywatny, przed kilku tygodniami podobny pan Graetz
• a wkrótce pp. Warscbauer i Czechliński otworzą trzeci.
i * W m enicy Ert‘a, narożnik Rynku Starego i No-
’ wej ulicy, znowu się pokazała w sklepach woda, jak przed ro- 
; lnem. Ponieważ i tym razem domniemywaną przyczyną, tego jest 
j popsucie się wodociągów, przeto już od czwartku przed połu- 
i dniem pracują nad dostaniem się do rur wodociągowych, nołożo- 
f nych pod brukiem. " • ' 1

. ’ Przemysł polski, który tak długie lat -, rzec można,
' prawie odłogiem leżał, wznosi się coraz bardziej, chocmż na tern
• polu, przyznać trzeba, wiele jeszcze jest do zrobienia. Nietylko 
; po miastach powstają coraz liczniejsze polskie firmy ku ieckie

osiedlają się coraz lepiej wykształceni w swoim fachu rzemieślni- 
i cy, ale nadto nasi ziemianie, przekonawszy się, że gospodarz 
> pierwszym powinien być przemysłowcem, coraz liczniój zakładaia 

ta bryki, zaprowadzają inwentarze, z których największe ciągnąć 
, można zyski. Co zaś najwięcej pocieszająoem jest, że do urżą- 

dzenia fabryk me potrzebujemy sprowadzać przemysłowców z za- 
granicy, bo ich mamy pomiędzy nami, Z f.bryk najwięcej mamy 

i gorzelni. I w ubiegłym roku do dość już znacznej liczby f, chże 
i przybyło kitka nowych.. Nie jest inszym żarn arem wyliczać ich 

tu imiennie, wszakże niechaj nam wolno będzie przytoczyć choć
jednę, nowo wybndowa: ą gorzelnią w Ocieszynie pod Obornikami 
majętności pana Antoniego Skrzydlewskiego, a to dla tego że

i wszystkie machiny, naczynia, kotły, sł.wem wszystkie aparaty 
: pochodzą z naszego Księstwa i w przeważnie wmkszej części
■ przez naszych dostarczone zostały. I tak machina parowa o sile 
; 16 koni pochodzi ze znanej fabryki H. Cegielski- go, roboty be- 
. dnarskie wykonał pan Kornecki z Poznan a, kotlarskie kotlarz

z Szamotuł. Pomimo tak pięknych rezultatów naszego przomy-
■ siu, jeszcze się znajdują tacy, którzy nie mogą uwierzyć, że przez
- krajowców obsłużeni być mogą równie dobrze a daleko taniej niż 
5 przez zagranicznych. J
f , jtmkMe coraz większy ma w naszem mieście
i PTnP: Zs,ledYie kilka tygodni upłynęło od założenia .pierwszego 
i szlachtuza koni na Jerzyeach, a już wkrótce powstanie trzeci 
{ szlachtuz.
' ima« non* “I’®i®wskS.e lagy w ca’®J monarchii zawierają areału 
i 10,188,000 morgow: z tych przypada na obwód reiencvinv ™ 

znański 272 888 morgów a na bydgowski obwód' rejkcyfnyMonachium, 7 stycznia. Poseł pruski baron Wer- > 393 2.59 morgów, 
thern wręczył dziś w południe królowi na posłuchaniu i m,, .
uroczystćm listy swe uwierzytelniające jako poseł Zwią- | „ęło dziś: F. s. I ttta K c Aat 'z®!6 
zku północno-niemieckiego. oi.v„nu„ .. -----  » ’

Wiedeń, 7 stycznia. Abendpost oświadcza wobec 
pogłosek, obiegających o podróży arcyksięcia Albrechta 
do Francyi, że takowa jedynie dla rozrywki podjętą zo­
stała. — Hr. Taaffe otrzymał według Presse własno­
ręczne pismo cesarskie, według którego teraźniejsi mi­
nistrowie mają tymczasowo nadal załatwiać sprawy 
bieżące.

Paryż, 7 stycznia. Jak słychać, miał minister 
spraw zagranicznych hr. Daru na wczorajszćm przyjęciu 
naczelników poselstw oświadczyć, że rząd francuzki jak 
dawnićj tak i nadal nie będzie się mięszał do spraw 
wewnętrznych innych krajów. Przyjęcie u ministra 
trwało 4 godziny. — W dobrze poinformowanych ko­
łach zapewniają, że pan Ollivier przedłoży wkrótce ciału 
prawodawczemu projekt, dotyczący zniesienia prawa bez­
pieczeństwa i częściowego zniesienia artykułu 75 kon­
stytucyi. — Jak słychać, poda się wkrótce kilku radz- 
ców stanu do dymisyi. — Temps zapewnia, że cesarz 
przyjął dymisyą panów Lavalette i Benedetti. Na opró­
żniony przez to urząd ambasadora w Berlinie propono­
wano podobno panów Mercier i Malarek — Patrie 
zbija pogłoskę, że p. Broglie przeznaczony został 
posła do Londynu; późnić) nastąpi prawdopodobni 
zmiana w ciele dyplomatycznćm, lecz dotychczas nic 
jeszcze w tćj mierze nie postanowi mo. — Wielkie zgro-

na
ie.

madzenie w celu utrzymania wolności handlu odbę­
dzie się w dniu 16 b. m. pod przewodnictwem pana 
Leona Say.

Paryż, 7 stycznia. Na dzisiejszćm posiedzeniu se­
natu oświadczył minister spraw zagranicznych hr. Daru,
W O W>7rvladvio inłornnlnmri > 1, . ł-nnnn n Ai OaKauh cł 1. Zwe względzie interpelacji dotyczącój Soboru stósnnków 
handlowych i wewuętrznćj polityki, że rząd gotów od­
powiedzieć na nią wszechstronnie, a mowęswoję zamknął 
następnemi słowy: „Jesteśwy uczciwymi ludźmi i do­
trzymamy wszelkich obietnic, jakieśmy poczynili, bez 
jak:egokolwiek wyjątku.“ Na wniosek’p.’Daru nazna­
czono odpowiedź na interpelacją dotyczącą Soboru na 
najbliższy wtorek, dotyczącą stósunków handlowych na 

wewnętrznej politykinajbliższy czwartek, a dotyczącą 
na dzień 15 mb.

Madryt, 7 stycznia. Przesilenie ministeryalne wkrótce 
s:g podobno ukończy. Ministrowie Martos i Zorilla wy-

A wpły-
Skladka u MfiWaurra 3 ta’. 10 sar’ R. T V is
tal., S. 1 ta!., Albercia i llipolitek z pod Rogoźna’3 tal., 'c.
6 UlR15°sgr ' °8 6m 17 taL 15 Sgr< J'«ż

_ — * Nekrologia. W ostatnich dniach zmarli: w W Księ­
stwie Poznansk-ćm: Faustyn Radońsiri w Nininie; Apolonia 
Trzcińska w Pmrwoszewie; Rajmund Bronikowski w Ostro­
wie, b. adjutant jen rała Henryka Dąbrowskiego, lat 82- Neoo- 
mucen Koszutski w Wargowie; Romuald Gozimirski’w Bvd-
Svyi.1it?2ÂAndwéj,Swini<rs^i w Śrem’e- b- kapitan wojsk 
polskich, lat 90. — W boznamu: Teresa z Zwolskich Skrzetu-
ti?’ kî AvgV8t'jn J’!e\kiewicz, lat 57; Ferdynand Gaer- 
tig, lat 69; Maksymilian Millier; Józef Dymiński bvłv 
sekretarz powiatowy, lat 74; Franciszek Kolecki at 51- 
Katarzyna Duczyńska; Feliks Gliszczyński; Agnieszka 
z Witkowskich Feist. - W Warszawie: Tomasz Kruszyć 
ski, emeryt, lat 79; Antoni Piotrowski, były uczeń kon 
serwatoryum muzycznego, lat 19; Febks ZauiewTcz“ bar! 
mistrz miasta Serokomli, syn urzędnika zarządu warszawskiego 
oberpohemajstra, lat 25; Aleksandra z Strżeśniewskich Zydel 
żona urzędnika banku, lat 25; Józef Młynarski, urzędnik bb 
bhoteki Głównej; Katarzyna z Gardeckich Zacharko, lat 75- 
Hipolit Stokowski podleśny, lat 25; Daniel Tolkem t, b. woj­
skowy, emeryt lat 78; Wit Modest Ciecierski, obywatel, lit 
110; Justyna Alcyato, panna, lat 48; Józef Maliszewski ni, 
sarz sądu kryminalnego, b,t 48; Kazimiera Gnychowska, panna 
lat 20; Hipolit Jezierski, pisarz magazynu solnego; Julia z Po­
morskich Kobrzyńska, lat 73; Stefania z Zakrzewskich Pa- 
tronowicz, lat 36; Józef Danecki, lat 36; Karolina z Waligór­
skich Gros, lat 40; Felicyan Gródecki, lat 32; Jan Szokal- 
ski, podsędek sądu pokoju; Kwiryn Mostowski, obrońca są­
dowy, iat 57; Karól Nowak, uczeń szkoły felczerów cvwilnveh

^I'it?t.(yreyberi b- sekretarz dyrekcyi skarbu, la/śS; 
■Wtdysław Albmowicz, urzędnik, lat 19; Andrzej Hvkertv 

lat 89; Jan Tutczek, dymisyonowany jenerał jazdy, b," komen­
dant miasta Warszawy, lat 84;. Wiktor Dowgiałło, urzędnik magistratu, lat 27; ksiądz Micljał Barański .proboszcz pSafii 
Boguszyce, w archidyecezyi warszawskiej; Feliks Żwan lat 21- 
Leona Suchafcka, lat 18; Romana z Poznańskich Strzelecki’ 
lat 29; E/.ilid z Stuartów Kre suska, wdowa po naczelniku 
sekcyi dóbr i lasów rządowych, lat 59; Edward L^dw^g “ 
ster farmaeyi, L,t 66; Emilia Wróblewska, panna;'Tomasz 
Kwiecień, oficyaiista semioarynm warszawskiego, lat 52- Lu­
dwika Kawecka. - W Częstochowie: ksiądz Jerzy Mickie­
wicz, b. sekretarz zakonu Paulinów, lat 48. — W Bisku iu- 
Adam Karnkowski, lat 20. - W Wilnie: Kajetan Rewińśki właściciel domu, lat 72. - We Lwowie: FelicyZu Laskowsk ’ 
wiceprezes Towarzystwa kreoytowego galicyjskiego, lat 55; Fran­
ciszek Wolanski, obywatel ziemski.

— * Kalsadar®. 
męczennika; w
słońca o

liana 
WscJ ód 
nut 10,

Pierwsza kwadra 
nut 10 wieczorem.

Jutro, w niedzielę, dnia 9 stycznia, J u- 
, Kalendarzu -łowtóńskim Władymira- 

godzinie 8 minut 4, zachód o godzinie 4 mi-

księżyca 9 stycznia o godzinie 10 mi-

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Trzynaste pokwitowanie z przedpłaty 

Mryiyeatną Gramatykę języka polskiego ks. Fr, 
«„skiege

3 :7 JW. hr. Maciej Mielżyński z Kaźmierza 5 tal. — sgr. — fen. 
328 JW. hr. Józ»f Mielżyński z Iwna........ 5 > — <
368 P. Korwin Ifałusowski z Nowego Jorku 1 > — •
369 JKs. Lozercz, asesor konsyst. z Pozna­

nia .......................................................... 1 » — .
3"0 P. Titus Daszkiewicz, selnet Tow. św.

Winc. k Paulo z Pozn nia...... ...........  1 « 7 .
371 JKs. lic. Dziedziński z Poznania....... . 2 » — .

5 P. Marceli Lewiński . ........... 1 . 7 .
351 JKs. Stagraczyński, redakt. Tyg Katol.

w Poznaniu....:..................................... 3 , — .
165 JKs. Chmieliński z Poznama................. 1 < ,— »
372 JKs. kań. Kaliski z Jaksie pod Inowro­

cławiem....................................   4 , _ ,
373 JKs. Ign. Gag.cki z Poznania..............  2 » — •
374 JKs. Bąk z Poznania.............................. 2 » — ■>
375 Jlis Sobecki »   2 « — «
376 JKs, lic. Ziemian, St-rzebcz pod Smaży-

nem......................    4 , — .
yil JKs. Szulc z G iezna............................  2 « — «
378 P. dr. Surmiński w Nowym Targu w Pr.

Zachodnich............................................ 1 . — «
379 JKs. Kozłowski z Radowisk.................. 4 = — ■
180 P. prof. Laskowski z Chełmna.............. 2 - — ,
182 JKs. Haunschild ze Sławna pod Kiszko-

wcm........................................................ 4 . — ■
383 JKs. Maks. Różański z Błociszssa pod

Śremem..................................................  4 .   ,
57 JKs. Niewitecki z Lodzi p. Stęszewem 2 « — •

384 P. Bolesław Jatdkowski z Poznania.... 2 « — »
385 JKs. prób, Jordan z Nieprnszewa pod

Bukiem........ ..............    4 « — .
£86 JKs. prób. Dynkowski ze Siuji..... .... 2 -■ — *

6 JKs. prób. Heinich ze Skórzewa....... . 1 » — «
7 JKs. prob. Niezieliński z Konarzewa...
8 JKm. daiek. Pawłowski z Lussowa.__

10 JKs. prob. Starczewski z Tarnowa.
387 J s. Matuszewski, adm. w Buku..........  2 j —

JKs. Ołyński z Gniezna.......................... 2
389 P. Lar.ge księgarz z Gniezna................. 2

na
Ks.

zgłębianie uprawy jest korzystnem a w jakich szkodliwym? 
Korespondencye rolnicze: Kilka słów o uprawie buraków. (I 
końszenie) — Wystawy rólnicze: W Warszawie, w Krakowi 
w Przemyślu, w Ułaszkowcach, w Berlinie; wzmianka o wystai 
buraków we Francyi. — Wiadomości rólnicze: Zawiadomiej— 
o otwarciu Instytutu gospodarstwa wiejskiego i leśnictwa w f 
wćj Aleksandryi, o cdbyć się mającym czwartym sejmiku gosj 
darskim w Toruniu i o układaniu w Petersburgu nowój usta 
dla prjćukcyi cukru z. buraków. Wyciąg z protokółu siódme 
posiedzenia Zarządu z dn. 19 grudnia 1869. — Rozmaitości: W 
da stojąca. W

Ti
W
Ki
Cy— * SohótUł wyszedł z druku No. 2 i zawiera: 

lion na poddaszu. Obrazek z nied&wnój przeszłości przez Ja pi 
Zacharjasiewicza. (Dalszy ciąg). — Kaplica w Orsowie (z rycin * *

Kartka z podróży po Georgii przez J. Grz... (Dokończeni 
— Rozmaitość: Kalendarz historyczny polski. Zadanie koni! 
we Szarada. Korespondencja Redakcyi.

Sk
St
Gi
Gi
Ki
D:
W
Ki(Z) Hrótl&ł rys Jeo^rafli. Według dziełka Koteti, 

dla polskiej młodzieży ułożył Seweryn Eugieni Stoegipf 
nauczyciel gim. w Nowym Sączu. Wiedeti i Ołomuniec, nakład gj 
Edwarda Ehelzla 1869.

Od czasu, jak staraniem rady szkólnój galicyjskiej insty 
cye naukowe tego kraju na coraz szerszój narodowej podstai 
rozwijać się poczęły, zyskuje także dydaktyczua strona wychot 
nia coraz więcej współpracowników, którzy jużto oryginalne 
dziełami, już też tłómaczeniami lub o’mbianiami dzieł obej 
w ojczystym języku przychodzą w pomoc uczącój się młodzie 
I tak gdy niedawno wspominaliśmy według Kraju o atlasie ji 
graficznym Kozenn’a przysposobionym przez p. S. E. Stoegera 
potrzeb polskiej pedagogii, nie możemy pominąć „Krótkiego rj F 
jeografii“ tegoż autora. Książeczkę tę zwięźle i jasno napisa 
a zastósowaną do wzmiankowanego powyźćj atlasu zaprowadzę 
już w wielkiej części szkół austryackich — a polskie jój tłóu 
czenie p. Stoegera nie pozostawia nic do życzenia, Wydanie j 
prawne, ozdobione kilkoma dobremi drzeworytami, dodaje wi 
tości niniejszemu dziełku.

KORESPONDENCYA REDAKCYI.

390 JKs. Formanowicz, adm. w Grodzisku
391 JK-’. Gutzmer z Grodziska.....................

6 JKs. prób. Stefański z Cerekwicy.........
392 JW. hr. Bnińsk; z ćmacbowa p. Wron­

kami...................................... .................
393 JKs. Autoniewicz z Bnina......................
394 JKs Wawrowski z Biezdrowa p. Wron­

kami ............................................
395 JKs. Kurzawski z Biezdrowa p. Wron­

kami.............. ................... ........
396 P. A. Grabski z Rusiborza pod Środą..
142 JKs. Gajiowiecki z Chodzieżą (diugiegz.)
143 JKs. Michał Klimecki z Chodzieżą.....
144 JKs. Stan. Terczęwski z Wyszyn........
145 JKs. Antoni Brasiński z Uścia.............
104 JKs. Sobeski ze Słupów pod Kcynią,...
105 JKs. Osiński • - ..
231 P. prof. dr. Ryparkiewiez z Poznania 
227 P. Kaź. Szulc, dyr. szkoły na Montpar­

nasse w. Paryżu....................................
225 P. Seweryn Elżanowski z Paryża.........
226 Gmina Pantheon w Paryżu....................  4 «
397 P. Teofil Chodziński z Paryża..............  8 •
398 P. Aleksander Chodźko, prof. lit. pols. »

w Paryżu............................................. 20 -
399 Tow. hist. literackie w Paryżu..... ...... 10 »
400 P. Leonard Niedźwitdzki z Paryża.....20 »
401 P. Jau Antoniewicz = ....15 «
402 i 403 P. Władysław i Witold synowie «

ś. p jenerała br Wład. Zamoyskiego =
w Paryżu.............................................. 30 »

103. PP. Gebethner i Wolff, księgarze w
Warszawie................................ ............  3 tal. 10 sgr. — fen.

2

franki

388 JKs. Otyńsli z Gniezna .
202
203

42

P. prof. dr. Kubicki z Gniezna
P. prof. dr. Paczkowski = .............
JKs. Depczyński z Czsrza pod Unisła-

wiem........................... ............................
JKs. Kowalski z Czeszewa p. Gołańczą
JKs. Ryński z Gołańczy.........................
Wna pani Wolszleger z Iwna p. Kcynią 
P, Adam Mieczkowski ze Skórek pod

Janowcem...............................................
55 P. Antoni Brochocbi z Obiecanowa.....
47 P. Jonas, nauczyciel z Kcyni..........

181
50
46
49

7

335 JKs. Aug Nowacki ze Lwowa..............  3
182 P. prof. dr. Nehring z Wrocławia,
184 P. Cybichowski, akademik
186 P. Buczyński =
187 P. Jankowski -- •
188 P. Łabujewski
189 P. Voss
264 P. Szejstecki = =
404 P. Michał Nawrocki z Oporowa pod

Wronkami............................................. 2
405 P. Ziebński nauczyciel w Środzie......... 2

57 P. Ofierzyński, nau życiel z Wronezyna 3 = — » — <
Zeszyt drugi roześlemy przy końcu bieżącego miesiąca, 

w dniu, który jeszcze bliżej oznaczym publicznie. Z powodu 
wielkiej objętości nie możemy tego zeszytu rozsyłać pod przepa­
ską, i widzim się zniewoleni prosić Szanownych Przedpłacicieli, 
żeby go jużto u podpisanego odbierali, jużto dla bliżej mieszka­
jących przez pocztę przejąć łaskawie się podjęli, jąk to czę­
ściowo i przy zeszycie I się stało; w przeciwnym razie, ze 
względu na wielkie koszta, przesyłkę uskutecznić byśmy musieli 
na koszt odbierającego.

Wszystkie osoby, które przedpłaty na zeszyty II i dalsze 
jeszcze nie złożyły, prosim o nadesłanie jój przed końcem bieżą­
cego miesiąca, chyba że zezwalają na awans pocztowy.

W Poznaniu dnia 6 stycznia 1870.
Dr. L, Rzepecki.

22

— *. Nakładem tutejszego księgarza pana Ludwika Tiirck 
wyszło „RBrafteffaHsu-s Statistiarlicg Handbneh t 
der Provinz Posen“ wyłącznie w języku niemieckim, zawierające i

wojskowych, administracyj-wykaz wszystkich władz cywilnych 
nych i sądowych, d chowieństwa, administracj i urzędów poczto­
wych, kolejowych i telegraficzny, h, i zakładów kredytowych, tu­
dzież wykaz wszystkich powiatów, miast, dóbr rycer kich, innych 
dóbr, większych posiadł ści chłopskich, dotńenów i lasów itd. 
zinazwiskami ich dziedziców oduośnie dzierżawców i z wyszcze­
gólnieniem -znajdując: ch się tamże władz, fewirówek, kolei żelaz 
nych, stacyi pocztowych i telegraficznych, fabryk, stowarzyszeń 
itd. do użytku dla gospodarzy, rękodzielników, kupców, urzędni­
ków itd. podług urzędowych źródeł. Jest to drugie wydanie zna­
cznie powiększone i rozszer one. Pierwsze wyszło w roku 1865. 
Pierwsza część zawiera tą rażą znacznie dokładniejsze zestawie­
nie wszystkich władz administracyjnych, sądowych i wojskowych 
z władzami od nich zależ' e i, tudzież duchowieństwa i jest po­
mnożona przez wykaz urzędów pocztowych, telegraficznych, admi­
nistracji kolei i zakładów kredytowych Do drugiej części, do wy­
kazu powiatów z znajdującerai się wjnich’miastami, władzami, rzecz­
nikami, lekarzami itd. dodano spis żwirówek, st ;cyi pocztowych i te­
legraficznych, następnie: gorzelni, browarów, cegielni i innych rę­
kodzielniczych instytutów i stowarzyszeń,{tudzież oberży. W trzeciej 
części dtdanp do wykazu dóbr spis większych posiadłości chłop­
skich z oznaczeniem areału w morgach i hektarach i z wykazem

Wszystkich korespondentów naszych uprzejmie prosie 
aby odtąd na czele swych listów podawali zwięzłą ich trei 
co nadzwyczaj ułatwia czytelnikom przegląd materyału, zawa 
tego w Dzienniku i budzi interes dla korespondencyi.

G OŚ .FOB ASST PRZEMYSŁ I HAK'DEí]
Bank pruski.

Przegląd tygodniowy z dnia 31 grudnia 1869 r.
Ahtywas

Brzęcząca moneta i w sztabach............. tal.
Pieniądze papierowe, noty banków pry­
watnych i papiery kas pożyczkowych... >
Remanenta wekslowe................... .”........ «
Remanenta lombardowe........................... «
Papiery krajowe, rozmaite pretensye i •
aktywa........................................................

Pasywa:
Banknoty w obiegu................................... tal.
Kapitały depozytowe................................ «
Pretensye kas rządowych, instytutów i 
osób prywatnych włącznie z obrotem
żyrowym................. ................................... »

Berlin, 31 grudnia 1869.
Król, pruskie główne dyrektoryum banku.

Deckend. Eflhnemann. Boese. Rotth. Gallenkamp. 
Hertmann. Könen.

1)
2)

8)
B
5)

6)
7)
8)

75,401,0

1,558.0
92,747.0
21,632,0

14,140,0

152,250,0
20,617,0

2,592,C

Mąka pszenna No.— *jSS^Łs«. Berlin, 7 stycznia.
3%—4 tak, No. O i 1 32|a—s/( ' *
No. O i 1 2,,/n— 3’/j, tal. płac, za centnar z miechem.

Poznań, 8 stycznia. Mąka pszenna No. 0 3%—4'/j» 
No. 0 i 1 3’/3—5/« “O.; mąka rżana No. O 3*/u—’/«, No. O 

tal. p!ac. za centnar bez akcyzy.

tal.; rżana No. 0 3’/„—’|, t

G E N Y T A R G O W E 
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej szetL 16 garn.............
średniej „ .......................

• poślod.
Żyta ciężkiego 

* lżejszego 
Jęczmienia dużego

« drobn. 
Owsa
Grochu do gotow.

« na paszę . 
Rzepiu zimowego . 
Rzepiku zimowego 
Rzepiu tatowego 
Rzepiku tatowego . 
Latarki .... 

-Perek ..... 
Masła gara. „ , , 
Koniczyny czerw. . 
Koniczyny białćj . 
Siana, cenfc . . .
Słomy, « ...
Oleju surowego . 
Okowity/(beczka 100

dnia — 
dnia —

kw.) 80% Trak

7 stycznia 181 
od I d# j 

ta. jtal|sg.!

2 10 i_ 2112
2 5 — 2 7
1 27 6 2 _
1 20 — 1 21
1 17 6 1 18
1 13 9 1 16
1 12 6 1 15

— 26 — — 28
— — — — —

1 17 6 1 201
— — — — —

— — — —
— — — __ — 1
— — — — _

1 15 — 1 16
— 11 — — 12

2 10 — 2 25
— — — — —
— — — —
— — — — —
— — — —
— — — —
— — —

..._

T
PSBYBYLI DO POZO.MA 

dnia 8 stycznia
BAZAR, Niemojowski z Śiiwnik, Dołkowski z Drezna Noi 

z Ławicy. ’
HOTEL DU NORD., . , . . „ Lubieński z Wapienka, Poniekierski z W

śmewa, dziekan Szeydurski z Ostrowa, Sztengel z Królestl 
Polskiego. °

HOTEL RZYMSKI. Polański z Chełmna, Gimkiewicz z Schnf 
borg, Grassnowitsch z Drezna.

ROlEb POD CZARNYM ORŁEM. Lossow z Leśniewa, ® 
Äostawta ’ P * Wiśaiewska 1 Panna Wiśniewsl

0EHM1GA HOTiiiL hLANCUSKL Dąbrowski z żoną z Winu



runi
. %------- ------ -
u w-------------- -- ------------------------------------- ------------------------------
w« góry, hr. Bniński z żoną z Samostrzela, Tresckow z Chludowa, 
niej Kurczewska z eórką z Kowalewa.

HOTEL PARYSKL Reichert z Królestwa Polskiego.
MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Hrabina Węgierska z córką

z Zakrzewa, Braun3chweig z Płaczek, Materne z Chwałkowa, 
Windell z Broczyna, Chłapowska z Bonikowa, Karśnicki z Sę­
kowa, Seydlitz z Zbąszynia.

viei
nki
n?

Przegląd
,ta, przybywających i odchodzących poczt w Poznaniu, 
aiep 
r i 
[OSJ 
sta 
lnie

Przybywające poczty. Odchodzące poczty.

w

ji
ein:
eni
mi!

3 S’.
łan i

Wagrówca...........
Trzemeszna.........
Wrześni..............
Krotoszyna..........
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Plan jazdy
przybywających do Potnanin pociągów.

W kierunku z Stargardu do Wrocławia*
Odchodź.

Pociąg oeob rano o godi. 5 min. 
Pociąg mięs«, rano - 9 -
Pociąg posp. po poł. - 12 -
Pociąg osob. po poł. - 4
Pociąg mięsz. wieoz. - 6

Przybywa.
Pociąg osob. rano o godi. 5 min. 29.
Pociąg mięsa* rano - 8-18.
Pociąg poBp. rano - 11 - 47.
Pociąg 0800. po poł. - 4 - 9.

J Pociąg wieczorny - 9 7.

W kierunku z Wrocławia do Stargardu.

78% płac, dto (4%%) 85’/« P*ac. Pozn. nowe (4%) 81% płac. 
Listy rent. Pozn. (4%) 83 płac. Prosk. (4%) 83’/« płac.

Walory zagranlozno: Austr. metal. (5%) — płac. Poż. 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 14%) 73'/, płacono. 
Losy kredyt, z r. 1858 88’/, płac. Losy z r. 1860 (5%) 81’/,—% 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 65 płacono. Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%) 
121%—1 płac, ftosyjsk.-poisk.-oblig, skarb. (4%) 67% płacono. 
Polsk. certif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 93% płac, dto cząstki po 
500 złp. (4%) 97’/, płc Polskie listy zast. 3 em. w rs. (4%) 68% 
płac. Listy likw. 56% płac. Włosk. poż. (5%) 55% płac. Tu­
recka pożyczka 44% płacono. Amerykańska pożyczka (6%) 927, 
płac. Akoya kolei źeiaz. KoL mind. 117% płacono. GaL-Kar. 
Ludwik 1017, płacono. Austr. Franc. 224%—%—3% płacono 
Warsz.-wied. 547» płacono Banki lid. Austryackie kredyt, mob. 
144%—5—4’/,—%—’/, płac. Poznańskie prowinc. 1017, żądano. 
Szląsk. stów. bank. (4%) 1187, żąd. Certy! hip. Hubnera (47,7») 
96 płac. Hansem. (47,7,) 92 płac. Henkel (47, %) — żąd- 
Meining. (4’/,70) — płac.

Kurs gotówki 1 pap. pleń. Frdr. pruskie 1137, płac. ldr. 
1137, płc., suwerny 6. 23% płc., uap. 5. 11’/, płc., półimper. ś. 
177, płac., doll. 1. 11% płac. Złota w sztabach funt teiny 467» 
płac Srebra fnnt celny 29. 25 płac. Zagraniczne banku. 99’ 5 
płac. Austr.-bankn. 827, płacono. Rosyjsk. bankn. 74’/, płac. 
— Dyskonto bankowe 5.

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 50—66 tal.; 2000 funt, 
na stycz. 57 tal., kwiec.-maj 537,-59 płac, i żąd., 587» płac., 
maj-czerw. 60 tal. płac. Zyto: 2000 funt w miejscu 43’/,—46 
tal.; 43’,—45%, polskie 437,-44% td. z kolei płac., na stycz. 
i styczeń-luty 44%—%, kwiec.-maj 44'/«—7, tal. płac. Jęcz­
mień: 1750 funt, mały i wielki 35 -44 tal. Owies: 1200 funt, 
w miejscu 21— 26’/,lal.; polski 22%—23, wschodnio pruski 25% 
—24, pomorski 25*4, piękny pomorski 25%—25 tal. z kolei płc.; 
na stycz. 247, tąZ, stycz.-luty —, kwiec.-maj 25—7« tal. płac. 
Groch: 2250 1'uut. do gotow. 50—56 tal., na paszę 42—46 tal. 
Rzep: 1800 funt. 96—105 tal. Rzepik: 94—104 tal. Olej 
rzepiowy: 100 funt, w miejscu 12'/,, tal. żąd.; na styczeń 12%, 
—%, stycz.-luty 12%,—”/,,, kwiec.-maj 12“/,,—V, tal. płacono. 
016.) lniany: ICO funt, w miejscu 117« ta). Olei skalny: 
w miejscu 733 ,»—8 tal. płac.; na stycz. i stycz.-luty 7”/„ tal. 
płac. Okowita: 8000% Traliesa w miejscu bez beczki 14% tal. 
płac.; na stycz. i styczeń-luty 14%,
tal. płacono.

ne: słabo; pr. 150 funt, brutto. Rzep zimowy: 228 - 
240 —250 egr. Rzepik zimowy: 224—232—236 sgr. najpię­
kniejszy nad notow. pr. 2000 funt, na bieżący miesiąc 114’/, tal. 
żąd. Olój rzepiowy: stale; pr. 100 funt, w miejscu 12’/« 
tal. żądano na bieżący mieś. 127, tal. płac, stycz.-luty 127, 
ząd.5 kwiec.-maj 12%» talarów płacono. Kuchy rzepiowe: 
ofiarowane; pr. 100 funt, w miejscu 69—70 sgr. Okowita ceny 
mało zmienione; pr. 100 kwart aj 80% Trail, w miejscu 13’/« 
tal. żąd. ‘/« płacono; na bieżący miesiąc i stycz.-luty 13”|„ 
płac, kwiecień-maj 14% tal. płac. Urzędowy kurs Austryack. 
bank. 82 płac., Rosyjsko-polskie 74% płacono.

SaleSas 8EezeeSń«fe«» 7 stycznia.
Pszenica: stale; na stycz. 60 na wiosnę 62’/, maj-

czerwiec 637« talar, płacono. 2yto: stale;! na sty-czeó; 43, 
na maj 43'/,, maj-czerw. 44% tal płacono. Olój rzepio­
wy trzyma się; na kwiecień-maj 12%,, wrzes.-paźdz. 11%, tal. 
płacono. Okowita: stałej; na styczeń 143/3, na wionę W/t maj- 
czerw. 15’/, tal. płacono.
o—w—a—QMmmijMumnwwwfM—■—uown rr.wjswrmwwBjwmanr.r»

(Nadesłano).
Z powodu niez.leżnych odemnie przyczyn nie mogłem do­

tąd odpowiedzieć na artykuł pana Józefa Łukaszewicza w Dzien­
niku Poznańskim No. $93 r. z.

Nie powiedział nam uczony mąż nic nowego, ani nic ta­
kiego, czegobym nie był przewidział i wyjaśnił w mej „Odpo­
wiedzi“ (w Nrze 292), nie myślę zatóm powtarzać tego, co już 
dostatecznie dowiodłem i to nie czczą gadaniną lecz cytowaniem 
treści dokumentów i zarazem księgi, roku, numeru i miej­
sca, gdzie się obecnie znajdują. Czy i Pan J. Ł. tak postąpił? 
Ciekawych proszę porównać nasze dwa artykuły. Tyle co do 
kwesty! historyczuej.

Pozostaje druga kwestya, osobista, co do podtrącanego mi 
niby przodka Wita. Na tę kwestyą odpowiem Panu J. Ł na 
drodze prawnćj, której się chwycić nie omieszkam, ogłaszając 
swego czasu rezultat. [182].

Zygmunt Gorzenski.

3. Mrówka, rocznie 2 tal.
4. Biblioteka Mrówki, rocznie 3 tal.
5. Diabeł, czasopismo humorystyczne, ilustrowane, kwar­

talnie 25 sgr.
6. Wydawnictwo krakowskie Czytelni ludowój, rocznie 

1 tal. 25 sgr.

(Nadesłano).
Błogo skutkująca Revalesclóre p. dn Barry ma cenną tę 

zasługę, że bez pomocy lekarstwa usuwa niewątpliwie wszystkie 
choroby z żołądka, gardła, płuc, nerwów, nerek, błony śluzowój 
pęcherza i krwi, że odnawia krew a osłabionemu ciału i umysłom 
młodych i starych ludzi nowych dodaje sił.

Cytujemy kilka z tysiącia przypadków, które oparły się 
wszelkiój medycynie. — Szczęśliwa kuracya Jego Świątobliwość 
Papieża przez Revalescióre du Barry po dwudziestoletnim bez 
skutecznóm używania lekarstw. Rzym, dnia 21 lipca 1866. Zdro­
wie Papieża jest znakomite, mianowicie od czasu, jak wstrzymuje 
się od wszelkich lekarstw, któremi go uleczyć chciano, i odkąd 
używa wyłącznie prawie wybornój Revalesclóro dn Barry, która 
nadzwyczaj korzystnie nań działa. Zaręczają, że Jego Świąto­
bliwość przy każdym obiedzie spożywa jój talerz pełny i że do­
brodziejstw jej nachwalić się nie możo. (Korespondencya z Gs- 
zette dn Midi). — No. 52,081: Marszałek dworu hr. Plusków 

została od zastarzałej niestrawności. — No. 58418: Mar-

kwiec.-maj 15’/,—%,—%

Przybywa.
J Pociąg mięsz. rano o godz. 8 min. 18. 
^Pociąg osob. rano . . - 10 - 54.

Pociąg poBp. po poł. - 6 - 8.
Pociąg mięsz. wiecz. - 5 - 33.
Pociąg mięsz. wieoz. - 9 - 52.!

Odchodź.
Pooiąg mięsz. rano o godz. 6 min. 48 
Pociąg osob. rano - 11 - 4.
Pociąg posp. po poł. - 5 - 21.

¿Pociąg mięsz wiecz. - 6 - 24.
Pociąg osob, wiecz. - 10 - 4.
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Wiadomości giełdowa.
ftieltSa ,»©znań«fes»., 8 stycznia 

Na dzisiejszej giełdzie nie zawierano interesów.
CSeltóa b«r3flO«Ua, 7 stycznia.

Przy słabem usposobieniu był obrót mały, ponieważ mi­
mo niższe kursa nie było ochoty do kupna.

Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4>/,%) 95 płac.
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 100% płac. Obi. pstwa (4%) 78'/, 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%%) 114% płac.

List, zastaw.: Zachód.-prusk. (3’/,°/o) 71’/» płac, dto (4%)

fiłeW/a wrpoełowBha, 7 stycznia.
(Adolf Karmiński).

Pszenica: stale; pr. 84 funt, biała nowa 65—72 
—78 sgr. żółta nowa 60-67—72 sgr., piękne gatunki nad no­
towanie; pr. 2000 funt na bieżący miesiąc 60 talarów żądano. 
Żyto: więcej uważane; wypowiedz. — centn. pr. 84 funt, 
w miejscu sziąskie 48—51—53 sgr., najpiękniejsze nad not. 
płacono, 2000 funtów na bieżący miesiąc i styczeń - luty 
41 tal. żąd. kwiec.-maj 42 talary żądano i płacono. Jęcz­
mień: obrót spokojny; pr. 74 funt, w miejscu 41—44— 
47 sgr., najpiękniejszy nad notowanie płacono 2000 funt na bie­
żący miesiąc 45 tal. żąh Owies: spokojnie; pr. 50 fnnt. w 
miejscu 25—29—30 sgr., 2000 funt, na bieżący miesiąc 407, tal. 
żąd. Groch: ofiarowany; pr. 90 funt, do gotowania 56—GO sgr. 
na paszę 46—52 sgr. Wyka: słaba do kupna ochota; pr. 90 
funt. 48 —53 sgr. Bób: ceny mało zmień.; pr. 90 funt. 60—61 
sgr. Łubin: ceny trzymają się; pr. 90 funt, żółty 48 —51 sgr. nie­
bieski 46-49 sgr. Kukurudza: mocno ofiarow. w drobnym towarze 
pr. 100 funt. 55—57 sgr. Koniczyna: obrót spokojny; pr. 100 
funt, biała 19—22—25 ta!, czerwona 13%—14’,—16 tal. Ty­
motka: ceny trzymają się; 5%—6%—7% tal. Siemię konop­
nej: spokojniej: pr. 60 funt, brutto, 63 —67 sgr. Nasiona olej-

Spis subskrybentów
na

Encyklopedią imion własnych
przez

Edmunda Cal llera.
(Dalszy ciąg.)

1 egzempl. Wny ks. Raszkiewicz, gwardyan w Goruszkach p. 
Górchen.

1 • Wny Leon Rybiński w Dębińcu p. Rehden.
1 • BP. dr. Grógr i J. Dattel, księgarnia w Pradze.
1 s Wny Feliks Święcicki, Gorzewo p. Mieścisko.
1 • Wny Węsierski w Poznaniu.

Administracja Dziennika Poznańskiego przyjmuje przed­
płatę na następujące dzieła i czasopisma:

1. Dr. Wojciecha Cybulskiego, profesora literat, sło­
wiańskich w uniwersytecie wrocławskim: Odczyty o poezyi pol­
skiej XIX wieku, przełożone z niemieckiego pod kierunkiem J. I. 
Kraszewskiego. Cena subskrypcyjna 2 tal. 20 sgr.

2. Lud polski, jego osady i zagrody, typy i ubiory itd 
Oskara Kolberga i Bogumiła Hoffa wynoszącą za całe dzieło z 5 
tomów obejmujące Wielkopolskę 10 tal., ltf za pierwszy tom 
2’/, tal.

grabina de Bróhan od 71etnich " cierpień wątroby i nerwów, wy­
chudnięcia, bezsenności, hysteryi, melancholii i osłabienia. — No. 
50,416: Hr. Stuart de Decies, senator, od złój strawności, cierpień 
na wątroby i nerwy, spazmy i kurcze. — No 49,842: Pani Marya 
Joly od pięćdziesięcioletnich obstrukcyi, niestrawności, astmy- 
wymiotów, spazmów, kurczy i bezsenności. — No. 46,270: J. Ro, 
berts od suchot z kaszlem, wyrzucania krwi, womitów, obstrukcyi 
i nocnego pocenia się, przeciw czemu przez 25 lat daremnie uży­
wał lekarstw i w łóżku leżał. — No. 53,860: panna Gallard, od 
suchot, na które według lekarzy w 1855 r. w dwóch miesiącach 
miała umrzeć, a dzisiaj jeszcze żyje.

70,000 świadectw kuracyi, które oparły się wszelkiój me­
dycynie, pomiędzy niemi Jego Świątobliwości Papieża, marszałka 
dworu hr. Pluskowa margrabiny de Bróhan, hrabiny Castle Stuart, 
dr. dr. Wurzer, Stein, Angelstein, Shorland, Ure, Harvey itd. itd. 
których kopie bezpłatnie i franko na żądanie. Mąkę tę posila­
jącą sprowadzać można przez wszystkie apteki lub zâ zaliczkę 
od Barry dn Barry i Sp., Wiedeń, Freiung No 6, III piętro 
Przez używanie jój oszczędza się pięćdziesiąt razy wydatek za 
inne środki a żywi lepiój niż najlepsze mięso.

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia ’/, funta za 18 sgr., 1 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4 tal. 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal. — Revą- 
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 tab 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Spro­
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie 
178 Fryderykowska; ulica Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 
Fryderykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia 
ulica; Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose sy­
nowie, 30 Markgrafenstr.; Barry du Barry & Comp. w Wie­
dniu, Freiung 6; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Hambur­
gu 41 Katharinenstrasse; w Poznania u Elsnera; w Lipsku u 
Teodora Pfitzmann, liweranta nadwornego w Wrocławiu u S. 
G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholz; w Pocz­
damie u Schwarz lose, w Altenburgu w Sakson. u Rebskego, 
w Hanowerze u Reyersbacha i we wszystkich miastach w han­
dlach drogeryi, łakoci i towarów kolonialnych.

sa

Zeszłej nocy o godzinie Hej za­
snęła w Bogu Józefa z War- 
lińskich Ilorążyeha. Po­
grzeb odbędzie się w poniedziałek 
o 3 godzinie po południu, nazajutrz 
rano o 9 godzinie nabożeństwo ża­
łobne w kościele św. Wojciecha; o 
czóm ddjSosi przyjaciołom i znajo- J 
mym w smutku pogrążona 

1193]. ' ,

Posiedzenie miesięczne Tow. ról. 
Śremskiego odbędzie się w Śremie 
dn. 13 bill- Upraszamy o li­
czny udział. (87),

Familia.

.0,0

0,0
7,q

(2,£

Bp.

Patent subhastacyjny.
Na wniosek współwłaściciela barona Fi­

lipa Carnapa Bornhelm na Starem Dłu­
giem mają być następujące, w powiecie 
wschowskim położone dobra, jako to:

A. Wieś Przybyszowe, należąca podług 
księgi hipotecznej do wsi szlachecko-rycer- 
skiej Nowe Ogrody, która podług rozmiaru od 
2241.6O morgów podatkowi gruntowemu po­
dlega, a od której opłaca się podatek grun­
towy od 1647,,8 tal. czystego dochodu, a po­
datek budynkowy od 161 tal. wartości uży­
tkowej.

B. Wieś szlachecko-rycerska Nowe 
Ogrody (bez wsi Przybyszewo), podlegająca 
podług rozmiaru podatkowi gruntowemu od 
659,.8 morgów, a od której opłaca się poda­
tek gruntowy od 7i>7,„ talarów czystego do­
chodu, a podatek budynkowy od 46 talarów 
wartości użytkowej.

C. Wieś szlachecko rycerska Długie, 
ulegająca podług rozmiaru podatkowi grun 
tow emu od 5352,,, morgów, a od której 
o;łaca się podatek gruntowy od 6 2 26,50 tal. 
czystego dochodu, a podatek budynkowy od 
320 tal. wartości użytkowej, mają być ce­
lem działów w drodze koniecznej subhasta- 
cyi w tutejszym lokalu sądowym sprzedane 
i to: dobra Przybyszewo i Nowe Ogrody 
dnia 8 lutego 1870 roku przed

Swłudnlein o godz. 1O, 
ługie

dnia 3 lutego 1870 roku przed 
południem o godz. 10.

Wyp sy z rejestru podatkowego, wykazy 
hipoteczne, inne wiadomości dóbr tych się 
tyczące i warunki kupna przez interesentów 
postawione w naszój III registraturze przej 
rżane być mogą.

Wszystkich tych, którzy roszczą prawa 
własności, albo inne prawa realne, nie za­
pisane w księdze hipotecznej a potrzebujące 
celem ich skuteczności w obec osób trzecich 
zapisu w tój księdze, wzywa się, ażeby pod 
uniknieniem wykluczenia z prawami temi 
najpóźnićj w odnośnych terminach licyta­
cyjnych powyż wymienionych się zgłosili.

Uchwała co do udzielenia przybicia wzglę­
dem wszystkich trzech dóbr publicznie ogło­
szoną zostanie
dnia 5 lutego 1870 roku w po­

łudnie o godz. 13. (8467).
Leszno, dnia 22 grudnia 1869.

Królewski sąd powiatowy.
Sędzia subhastacyjny 

(podp.) Welth.

Walne zgromadzenie
Towarzystwa naukowój pomocy na 
powiat Krotoszyński odbędzie się 
we wtorek dnia 11 stycznia r. b. 
w lokalu p. Bobińskiego w Kro­
toszynie, o godzinie 11 z rana. 
(103) Komitet

Od dnia 1 stycznia 1870 wra­
ca pierwotna cena illustracyi poe­
tów polskich mego wydania.
[105] Księgarnia

____K. Żupaóskiego.
Zamknięcie

Wystawy artystycznej
wiernych

8 te s* e ® s kop ów es a szkSc 
w Bazarze

w dawniejszym lokalu Hebanowskiego w prze 
biegu stycznia. Codziennie od 10 godzin] 
z rana do 10 wieczorem otworzoną.

Cena wnijścia od osoby 7’/, sgr., pół tu­
zina 1 tal. (7 .

Noi

: W 
33t1

hnt

Towrz. Pożyczkowe 
w Poznania, 

Półroczne pro­
centa aż do 31 grudnia 
1869 od kapitałów w ka­
sie naszej po pięć Oil 
Sta rocznej prowizyi zło­
żonych wypłaca pan A. 
Pfitzner, przy starym 
Rynku No. 6, codziennie 
w dni powszednie z rana 
od godz. 9 do 12. (183.)

Zarząd.

Nakładem księgarni Łudw. Merzba- 
eha w Poznaniu wyszły.

Zagadki.
Obrazy współczesne

przez /

B. Bolesławitę.
2 tomy.

Cen« 3 tal.

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość do kupca Z---------

rends należąca, w mieście 
No. 163 na przedmieściu św. Marcina po­
łożona, oszacowana na 25,802 tal. 8 sgr. 8 
fen. wedle taksy, mogącej być przejrzaną 
wraz z wykazem hipotecznym w registratu. 
rze, ma być dnia
19 marca 1S9O przed po- 

ludu, o icodz. 11
w miejscu zwykłem posiedzeń Bądowych 
sprzedana.

Kupiec Zygmunt Berends i niewiadomi 
z pobytu wierzyciele

a) panna Wanda Urszula Szamborska,
b) kupczyk Fryderyk Immanuel Werner 

dawniój w Poznaniu zamieszkali,
zapozywają się niniejszem publicznie.

Wierzyciele, którzy mając pretensyą re- 
z księgi hipotecznej nie wynikającą,

Zygmunta Be-
Poznaniu pod

Księgarnia ŁudLwilca 
NlerasDaclia w Poznaniu 
otrzymała: No we

miary i wagi
z zastósowaniem do obecnie uży­
wanych, wraz z krótką nauką o 

ułamkach dziesiętnych.
Skreślił

J. Mensch.
Gniezno. Cena 71/2 sgr.

Koloislia
loterya budowy tumu.

Ciągnienie dnia 13 bm. 
Wygrana główna tal. 25,000. 
Wygrana najniższa tal. 20.
Całe oi*yglEBf&Isse losy gro 1

tal. sprzedaje i rozsyła tylko do 
3 11 Biali.

¡J. Julroslfurger Wrocław
kantor loteryjny, Rossmarkt No 9.
P. S. Za dołączeniem 2 sgr. prze­

syłam w 2 tygodnie po ukończonem 
ciągnieniu wykazy wygranych franco®

Ogłoszenia
dla

DtiennikaPoznańskiego, 
Ostdeutsche, 

Posener Zeitung 
i każdego zamiejscowego 

dziennika,
przyjmuje i efespedyuje 
bez prowizyi i obli zenin 

portoryum
ekspedycja dzienników i anonsów

Kaufmann & Palme,
Sapieżynski plac 1.

Dla anonsów do kilku gazet wystarcza je­
den rękopism. 

15 losowanie
prask. asygn.prem. z 1855r.

Ciągnienie wygr. dn. 15 stycznia 1870.
' Z podnie­
sionych doia 
15 września 
rb. pruskich 
asygn. pre­

miowych, 
które dnia 

15 stycznia 
1870 otrzy­
mać muszą 
według pla 
nujednę zo- 
bok wymie­
nionych wy­
granych bez 
potrącenia, 
jest kilka 

sztuk do dy- 
spozycyi u 

mnie po 300 
tal.
H Błock,
Szczecin, 
dom banko 
wy i wekslo­
wy.

1 PO 90,000 tal.

1 PO 25,000 tal.

1 PO 10,000 tal.

l PO 2000 tal.

3 PO 1000 tal.

4 PO 500 tal.

(7843)

2389 „ , . ( 350-200-1502400 8 1 k p0 ( 120-115-111 tal.

Wróciwszy do Poznania, przyjmuję znowu
zamówienia na lekcye tańca [202.]

ltocliackl, Piekary No. 13. 
Zastać mnie można od 12—1 godziny.

etny kupna zaspokojonymi być chcą, do akt 
zgłosić się winni. [5698]

Poznań, dnia 17 sierpnia 1869.
Kiólewsbi sąd powiatowy w Poznanin.

Wydz. dla spraw cywilnych.

Od 1 stycznia 1870 pro­
szę listy do mnie pisane 
adresować do liiałośliwia 
(powiat Wyrzyski). (9)

JuliuszSypniewski.
Za dobre hipoteki

dóbr jako tóż domów tut. są do wypożyczenia 
kapitały za 6—7 pet. przez

Hermanna Frtmma,
[153.] Poznań, W. Rycerska uL 9.

Zielone szkło stołowe
na okna do inspektów poleca handel szkła 
taftowego i szklarnia ___

Roberta Plck9
[190.] Szeroka ulica 13.

Rękan iczhi piorą się bez zapachu i 
farbają w najnowszych kolorach. [203].

H. Fllcgner, św. Marcin 2.

U /

Potrzebuję natychmiast do bióra me­
go tak praktycznie jako i teoretycznie 
w budownictwie wykształconego i z 
prowadzeniem książek obeznanego 
ponweniba. Biegłość przede- 
wszystkićm w języku polskim jest ko­
nieczną. Wynagrodzenie przyzwoite.

[i55] W. Stabrowski.
I Kcynia, dn. 5 stycznia 1870.
' Jako kointsyoner', stręczyciel 
sług i HileszUiió prawnie koncesyono- 

¡wany, polecam się wysokim państwom jako 
¡też szanownej publiczności do pośrednicze­
nia w interesach tego rodzaju pod zape­
wnieniem najskuratniejszej i najrzetelniej- 
szój usługi do łaskawego uwzględnienia.

Adolf Seidet
[191.J W. Rycerska ulica 7 III piętro.
Szanownej publiczności donoszę uniżenie, 

że jako pośrednik w interesach jako też ajeut 
umieszczeń dla inspektorów, ogrodników, le­
śniczych itp. przyjmuję zlecenia każdego ro­
dzaju i takowe akuratnie i pewno wykony­
wam. €ł. Kutzner, ajent.

(192) Rybaki No. 5.

Dwa fortepiany
mahoniów®

jeden prawie nowy a drugi starszy po­
leca bardzo tanio ___ [196].Rarol

Poznań, Magazynowa ulica 1.

Codzień świeże

młodzie funtowepoleca gKboraislil
[194], w Pleszewie^_______
ISażanty, cietrzewie, Uuropa- 

twy, rogacze i zające zawsze 
świeże znttleść można u

F. Fromma,
Sapieżyński plac 7.

p ¿jßrcslaueKs .
lxełreide-Kiimiriet 
fc Fabrik f
JP.KARNASCH

?tóckgaś;sa
wódka

podobne fabry-

[188.]
Śniadania, obiady, kolacye, (bigos i świeże 

flaki) jak w lokalu, tak i na miasto poleca 
restauracya Ofteneysiskiego, 

[198 ] Wrocławska ul. No. 13 I piętro

Wrocławska żytnia
jest likierem wszystkie po 
kąty przowyższającym.

Butelka oryginalno (pruska 
kwarta) 10 sgr.

Komandytorowle otrzymują rabat.
W towarze prawdziwym Jedynie u

•I. P. Karnascb,
Wrocław,

Stockgasse Xe. 7. [59]

Akucya.
W poniedziałek, dnia* 10 stycznia rb.

rano od 9 godziny spizedawać będę publi­
cznie najwięcej dającemu za natychmiastową 
zapłatę w lokalu aukcyjnym przy ffiagazy- 
nowój ulicy No. 1 na rachunek zamiej­
scowy rozmaite artykuły atirderoby dla 
panów i dam jako to: surduty, ha- 
ntlzellkl, spodnie, surduty wierzch­
nie, płaszcze, żakiety, suknie, 
szale, jako tóż inaterye na surdu­
ty, spodnie 1 kamizelki, i rozmaite 
meble 1 rzeczy ze złota. [137].

Hychlettski, król, komisarz aukc.

Une institutrice
experte, enseignant quatre langues et la mu 
sique, desire une place dès le 1er Mai 
à Breslau eu dans le Grand-Duché de Po­
sen. S’adr. X- Y. Z- poste restante Breslau
________________ (166.)__________

W aptece mojéj jest miejsce dla uczula 
(sekundanera) otwarte. (163.)

J. Jagielski.
Ucznia poszukuje (178)

H. Wolkowitz,
Cukiernia Flac Wi'helmowski 12.

liczeń chcący się w]uczyć trefienia wło 
sów znajdzie pod dobremi warunkami tmie-

™ie u Ludw. Gehlena nsst.
Ucznia

sznkuje

[139.1

do handlu korzeni i cygar po-

W. Witt
w Kościanie.

Fabryka medycznych i dyetycznych prepa­
ratów

Roth & Braun
Fenerbach-Stuttgart

znana zupa dla 
dzieci.

Ekstrakt z Liebiga proszku dla dzieci,
znany jako najlepszy środek zamiast 

pokąrmu piersiowego. 

Prawdziwy wyskok słodowy
przeciw kaszlowi, chrypce i zaflegmieniu. 
Obadwa preparata po 12 sgr. flaszka w

aptece. ________ [7028]
Do wykenania wszelkich robót z włosów 

dla dam, jako tóż i nwjnowszyci» fry 
zur poleca się [187..

Aniela Flewkiewicz,
Gołębia ulica No. 2 przy farze,

’ ' ’ iiew podwórzu I piętro.

o
►O
<u *o

Ö o

a ►

Szlósarstwo budowlowe i fabryka 
ozdób z żelaza kutego 

Berlin, Dorotheenstrasse No 44
wyrabia

Urządzenie skarb-Pro.te i ozdobne 
kotwice

Obiela drzwi 1 o- 
kien

Ciarnltury mosię­
żne i bronzowe

Okna wentyla- 
eyjne

Żelazne drzwlka- 
sowę

Żelazne okien­
nice

cowe
Żelazne okna wy­

stawne
Zelasne cieplarnie 
Dachy szklane, 

ńwlatła górne 
Dachy do peronów 
Żelazne bramy do­

mowe 1 ogro­
dowe

Ogrodowe, balko­
nowe 1 familij­

ne grobowce,
Brały i szczytowe <o 

1 do okien, »
Poręcze do scho­

dów, kandelabry
Chorągiewki wiatr 

oznaczająee, 
ćwłeeznikł,

Wschody z hute-3 
go żelaza Itd

według własnych lub danych rysunków po tanich cenach przy jak najkrótszym cza­
sie odstawy. (-175)

Prawdziwy Żimmermanna
wyskok słodowy,

którego fabrykant dawniój 7 lat u Boffa pracował, 
różni się od fabrykatu tegoż tylko tem, iż zawiera 
więcój słodu i że jest tańszy, według nieopłaconej, 
a zatem jedynie prawdziwćj chemicznej analizy pa- 
¡nów dr. Hager i dr. Jacobsen w Berlinie. Prócz fe­
lgo powołuje się fabrykat Żimmermanna na świade­
ctwa takich tylko osobistości, które egzystują, miano­
wicie królewskiego lekarza nadwornego, tajnego radz- 
cy dra Beer, tajn. radzcy Hoffmeyer (dyrygenta wiel­
kiego lazaretu Elżbiety), fradzców zdrowia dr. dr. 
Mackiewicz, Hesse, Neumann, lekarza sztabowego 
dra Sachs, dr. Fellenberg, dr. Grogen, dr. Bremen,

-______ - dr. Sorge wszystkich w Berlinie, dalój szambelana
król, barona v. Seydlitz na Pilgramshain pod Striegau, jenerała Wittich jjoz“®iu> 
hrabiego Wartensleben i hr. Goetzen w Berlinie hr Baudtssin w Kieł taJnego radzcy 
nadwornego Stroehmer (w gabinecie Jego Król. Wys. Księcia Albrechta Pr.), p - 
sius itd. Austryackie, francuskie i zamorskie nazwiska, których nikt nie zna,
wsze panu Hoffowi przytaczać. 7,lar wilhel-W Poznaniu uTzymuje skład wyskoku mego p. Dtt. J. Kamieński, p
mowski Ńo !6 (nad restąuracyą p. Miildaur w podwórzu). Lena. 1 ■ f °
% tuz. ń 27’/, sgr. - 1 tuz. a 1% tal. Butelkt przyjmują się na powrót a b ten.

R. Zimmermann,



6
Dziennie świeże ang. ostrygi 

a Leopolda (»ohłenriiiga.
f2OO].

Codziennie świeże .
6 sztuk 5 sgr. i sztukę po 6 ten.* poleca 
cukiernia [184.]

R- Neugebauera,
Wilhelm, plac 10. Szeroka ulica 15.

Świeżego dor­
sza morskiego
otrzymali

^SW.FJJcycriSp.

---------  [176] Wilhelmowski plac 2. *

Olej wulkaniczny
najwyborniejszy i najoszczędniejszy ma- 

teryał do smarowania 
dla machin, walów, oś, 

pump itd.
jedynie prawdziwy i nlesfalszowany

z źródeł ziemnych towarzystwa 
Volcanic Oil and Coal Company w Wirginii 

Zachodniej w Ameryce Północnćj U. S.
można tylko sprowadzać 

przez S. A. Kruegera,
Poznań, Fryderykowska ul. 32a, 

naprzeciw banku prowincyalnego, 
ajenta jeneralnego na W. Es. Poznańskie 

i Prusy Zachodnie.
Świadectwa dobroci dają się bezpłatnie.

Doskonali ajenci poszukiwani pod po- 
myślnemi warunkami. [195.]

Ośm funtów łnnrikego białego iny 
dła za 1 tal. poleca (119)

Izydor BhscIi,
_ Sapieżyński plac 2.

IPjąeziLti
6 sztuk 5 sgr. i po 3 grp. dziennie parę 
razy świeże poleca cukierniaF. Rudzkiego,
[189.] Wielkie Garbary No. 41.

_____ Wielkoziarniste algier­
skie kalafiory, dojrzałe 
mandarjny i słodkie czer­
wone mesynskie poma­
rańcze polecają
W-F-McyeriSp-,

[177] Wilhelmowski plac 2.
Nakładem Ludwika Jtlcrzfiaciia W Poznaniu wyszedł 

pierwszy zeszyt:

Encyklopedyi imion własnych
* z dziedziny *

dziejów powszechnych i kościelnych, biografii, mytologii, literatury 
i jeografii starożytnój, średniowiecznój i nowożytnej 

przez
Edmunda Oallkra.

Cena zeszytu, składającego się z 8 arkuszy ścisłego druku, 2 złp. 
Listy subskrypcyjne znajdują się po wszystkich księgarniach.

Nakładca ogłaszać będzie nazwiska Szanownych subskrybentów.
Pierwszy 

pragshi i wiedeńsM 
•'bazar trzewików

u

S. Tucholskiego,
Wilhelmowska ul. 10. [206J

Zamiejscowe zlecenia i reparacje nsku-
____________________ teczniają się jak najpunktualniej.’

Najpiękniejsze wicdeńśhiel^ffenhachśhiFfowafy 
skórzane,

Najpiękniejsze wiedeńskie rzeźby z drzewa, 
Wiedeńskie machiny do wyskoku kawowego naj­

lepszy konstrukcji/
Parasole z jedwabią, zaneili, aipaki i bawełny, 
Trzewiki gumowe i rosyjskie bools,
Kapelusze myśliwskie, Lincolna i welocypedowe
polecają w najobfitszym wyborze pojąeo tanieli cesiaeB (i(>4)

Rynek są, Ruggak & ¡Czapski. Ilynek 82. 
8iJ“X9 2 powodu zaniechania R/f£®
handlu wyprzedaję zupełnie wszystkie artykuły mego

składu płótna
po frardzo tanich cenach. (165)

D. Salamonski, Rysek 9,
_________ I piętro, wchód: Krótka ulica.

Powołując się na okólnik mój z dnia 1 grudnia rz.
pozwalam sobie zwrócić uwagę na następujący wykaz cen. Winiar 
nia moja podaje sposobność do próbowania marek rozmaitych.
Wina z wyższ. Węgier, ; Wina z niższ, Węgier

za kufę butelkę .j za kufę butę!

45I. Szńmaradni 
II- dto 
Wytrawne z wyż.
Forditńsch.............................
M»ślacz.................................. 70
Piękne odstałe .
Łagodne dto ..... 
Łagodniejsze ..... 86
Tłuste dto 
Pięk. tł. dto

ęgier
le) 58

60
65

tęk. . . .
Tokajskie Ausbruch) w or.

dto eseneya ) but.

Ekspedycja
dzienników i anonsów

Kaufmann & Palme,
Sapieżyński plac No. 1,

podejmuje się prz
Dziennika Poznańskiego, 

Ostdeutsche Zeitung i 
Posener Zeitung, i 

każdego zamiejscowego dziennika
zaraz po ich wyjścia

za 5 tylko sgr. kwartalnie
do pomieszkania odnośnych czytelników.

ma

Lichip wyskok mięsny
z Way-EentOS (Ameryka połudn.)

Spółka wyskoku mięsnego Liebiga, Londyn.
Wielka oszczędność dla gospodarstw domowych.

Natychmiastowe przyrządzenie nocnego rosołu po V3 ceny rosołu z świeżego mię­
sa. — Przyrządzenie i naprawa zup, sosów, jarzyn itd.

Wzmocnienie dla słabych i chorych.
Dwa złote medale, Paryż 1867; medal złoty, Havre 1868.

Wielki dyplom honorowy — najwyższa nagroda — Amsterdam 1869.

po
\ garnę 
tal. 3, ń sgr.

Ceny detaliczne na całe Niemcy:
’/a ang. garnka funt. '/, ang. garnka funt, 

po tał. 1 20 sgr. po 27V,7)sgr.
Wtenczas tylko prawdziwy, 

jeżeli każdy garnek opatrzony 
jest w obok stojące podpisy.

Dostać go można w wielu handlach i aptekach.
Skład hurtowy u korespondenta towarzystwa pana

^eStesfshmti w Paznartisi,

Kwiaty, czepeczkl strojne negli­
żowe, kapelusze rozmaite i gotową ża­
łobę poleca w Bazarze [186.]

B, Jakubowska.

3VEe<lale
Aitona Paryż Linz

1869. 1867. 1869.

Starker&Pohuda
królewscy liweranci n .dworni 

w Stuttgarcie,
polecają swe wyborne 7:65).

których dostać można
Sir. Aliethe,
A. @*fit/.uera,
.1. a*. BScely i Sp., 
ł?renzel i Sp.,

ST. Weyer i Sp. 
Ni. Łeitgeber.

«B.

I
I?r
W.

J
ks?

Ogrodnik, żonaty, Polak w dobre za 
świadczenia i rekomendecye zaopatrzony, bie 
gły w zakładach ogrodu, chodowaniu szkółek 
ciągnieniu drzew karłowych i szpalerowych 
chodowaniu ananasów i utrzymywaniu oran 
żeryi, poszukuje miejsca. Zgłosić się mo 
żna na listy franco M. O. O. poste rest 
Września. (8463)

Kuchy palmowe
ofiaruje jak najtaniej [44

Naumann Werner
Wilhelmowska nlica No. 18.

uchy lniane
------- 1 i bez włosów centnar po 2% tał
polecają [167/

Riwia Anerbacli,
handel nasion w Poznaniu.

W Mag-nnszewi* 
cacli pod Jarocinem są na 
sprzedaż trzy klacze
gniade i Ogiefi’ trakeński 
pełnej krwi.

Wzrost koni 7 cali. (162.)30
opasowych wołów

ma na sprzedaż Dominium Ja­
nowiec. (179)

1 I'lii - [■ P nia nerwowe ustę-

1 i uli iii *1 P.u^ wJeduéj chwi- 
łsu iis ilX.iUUJ.JJ H po użyciu pigułek 
anfi-newralgijnych doktora CRON1ER. 
Sk»ad w Paryżu w aptece p, Levasteur, 
rue de la Monnaie 19; w Poznaniu w apte- 
ce p. Dra. JW»wklewleza. (3787)

- Przeciw pedogrze, reu- 
matyzmowi, darciu w 
zębach, foóiu w pier­

siach i krzyżach
szybko i pewno działa-

wszelkie clerple-

•X»
'R'“
2 =3>

- o.
~, ~me ma równie __ _ r„..Ł„
£ £ jącego środka jak Antarthriticon. W pu 

Bzkach wraz z przepisem użycia po 11 
S3 tal. sprowadzać można od aptekarza 

« łhtadl»iïi» Eïîiàgjcip w Lipsku. 
_________________(172)_________

«BBRMOKIMBStSHSSBlWSWaSSSESi j 
Médaille de la société des 

scienses industrielles će Paris 
Precz z siwemi włosami Î

Melsnogene
Diequemare ainć w Rouen,

Do natychmiastowego farbo­
wania włosów i zarostu we wszy­
stkich odcieniach, bez niebez­
pieczeństwa dia skóry. — Śro-

___ten farbujący jest najlepszy ze
wszystkich do tychezasowych. [1149], 

Skład en gros u pp. Wolff i syn w 
Karlsruhe, w PosBŁniU u 
DESFOSSE Succ.r de M0NT.ÏGNY.

W poniedziałek 10, 
stycznia sprowadzę

, rannym pociągiem ,
------------ —znowu na sprzedaż
do hotelu Kellera wielki transport feró 
świeżo dojnych z cielętami z łęgu nadn 
teckiego.
_i180)____________ handlarz bydła.

W p niedział. z rana 
10 stycznia przy- 

będę znowu do hote-S 
lu Keilera z wielkim*

z łęgu notę
.-.'¿•r-,-----c------  — Maniaum,
[I®5] handlarz bydła.

a
ang. garnka funt, 

po 15 sgr.

K,«fcS®aeIiS, 
Co'mödieustr. 25.

iskfedy W rf.
] ireiatàtliie. g Brodbamrenstrasse

, S! ’S S

S3

Ł

ru iLvuuia xi nienuiil
transportem krów i cieląt Z łęgu 
kiego na sprzedaż. W. ISame 
[185] handlarz bj

BJosiiesiessie honeertowe. 
Poznań, d. 28 stycznia 1870.

KO?«iCidKT

(Ant Rubinsteina
Zamówienia na bilety przyjmuje han­

del muzykallów (169.)

lEd.Botei G.Boek,
Poznań,

Ocenienie prawdziwych śród' 
ków pozywno-łeczących ze 

strony panów lekarzy.
Z pomiędzy wielkićj liczby panów leka­

rzy, których ilość dochodzi teraz do 6000 
a którzy Hoffa słodowe fabrykaty leczące za­
pisują w swej praktyce, przytaczamy dzisiaj 
kilku nowszćj daty. — Heiligenhaus, po­
wiat Elberfeldski, 27 listopada 1869. „Znam 
pańskie piwo zdrowia z wyskoku słodowego 
od lat w praktyce 1 uży­
wałem g’O często. W okolicy naszej 
będzie takowe właśnie bardzo skuteczne, po­
nieważ tu zdarza się wiele chorób płucowych 

i i przypadków słabości nerwowej.“ Dr. ©lilefe, 
i lekarz prakt., chirurg i akuszer.

Dr. J, Kar Miel, lekarz pułkowy w
Keuskemet, pisze: „Wychudłe w skutek 
dyaryi dziecko, niemowlę, wzmocnione zostało 
przez ogólne używanie pańskiego słodowego 
proszku czekoladowego a 671etnia niewiasta 
z symptomami rozmiękczenia mózgu uwolnioną 
została przez używanie pańskiego wyskoku 
słodowego i pańskiej słodowej czekolady od 
choroby niebezpiecznej.“

„Pańskie piersiowe karmelki słodowe od­
dają mi znakomite usługi.“ A. Oriifrer, 
prakt. lekarz w Per w ang.

Do liweranta nadwornego pana Jana Hoffa w Berlinie. 
Skład główny w Poznaniu u 

IPlegSWPie, Rynek 91, skład uboczny u 
łi. , plac Wilhelmowski
10, u TJfe. ^'oStlgems&lha w Wągrow­
cu, u /$, w Nakle,
u »J. ,Sj. Ło^insohnto w Bydgoszczy, 
u w NoY/ymtomy-

Liszaje i wy- 
zaiy skórne

każdego _ rodzaju usuwają się pewno 
i bez niebezpieczeństwa przez użycie 
znanego jak najcl.dubnićj Katharigon.

SgZ przepisem użycia w butelkach po 1% 
j« ” tal. do sprowadzenia od aptekąr a Łu- 

«SwSSła fiSiiiisep w Lipsku. (170)

Dnia 10 bm. rozpoczyna się 
drugi kurs taiiców. 

Ksaw. Dudkowski.[208J.

otr
pC

CD jga
O©

Do dóbr Wecllllfg- 
skiela od 1 lipca r. b. 
poszukuje rztą-tijsey i 
siii.illeśnika pełno­
mocnik Antoni Skrzy­
dlewski z Ocieszyna pod
Obornikami. (127)

W śa*®sSę dnia 18 stycznia 1870 
wieczorem o godz. 7% 

w

Sali Bazarowej
pTOHCBBS

Ks. Scharwenki,
fortepianisty,

przy udziale kapeli symfonicznéj 
pana Appold.

Program :
Uwertura dla ork. Ks. Scharwenka. 
Konc. na fort, i ork.

z A-moll R Schumann.
Polonaise Es dur Liszt.

Ogroilowy z dobremi zaświadczeniami, 
kawaler, wolny od wojskowości poszukuje 
zaraz posady. O łaskawe oferty uprasza 

[199.] Nowacki,
Szewska ulica No. 18 w Poznaniu.

Dobrze p..leco,iy oąrftduih artystycz­
ny, bezżenny, poszukuje zaraz lub od'l mar­
ca lub kwietnia umieszczenia. Łaskawe o- 
ferty do ogrodnika artystycznego ii. Cy- 
hulskiegiO wKomorowie pod Kaźmierzem. 

____ _______(129)__________
Hipoteki dóbr rycerskich każdćj 

wysokości, bezpośreduio po Ziem- 
stwie zapisane, kupuje pod przy- 
stępnemi warunkami l6r j

Bernard Rawicz
V(ielkie Garbary No 39.

Dom. ’¿redawo pod Środą każdego czasu 
sprzedaje budulcowe drzewu sownowe 
również dr«i®5 gognowe na porządki.

______ _______ (207)________

Sprzedaż Brsewa,
W środę, dnia 19 Inn. 

przed południem od godziny 9 
mają być w gościńcu Błażejew­
skim pod Dolskiem, z rewiru 
Błażejewskiego: , ;

53 sztuki drzewa dębowego bu­
dulcowego, !

15 sztuk drzewa grabowego po­
rządkowego,

36 sztuk .drzewa brzozowego 
porządkowego,

86 (sztuk drzewa sosnowego bu-) 
dulcowego,

8 V2 sążui drzewa dębowego cia- 
łowego i

195’/2 sążni drzewa brzozowego 
ciałowego

przez licytacyą sprzedane, za na- 
tychmiastowćm zapłaceniem. (204)

Nadleśniczostwo Siedlec, d.
6 stycznia 1870.

Zarząd leśny,

Scherzo H-moll Chopin.
Prelud. i fuga E-moll Mendtlssohn. 
Octaven-Etude Kullack.
Konc. na fort, i ork.

Es dur Liszt.
Biletów na numerowane miejsca 

do siedzenia po 29 sgr. dostać można 
od dnia dzisiejszego w handlu nadw. 
mr.zykaliów [168.

Ed Bole i G. Bock.
Cena przy kasie 1 tal.

>utelkę 
sgr.
10 i Melneker . .
12'/, > Nesmśler . ..
123/< ; Oedenburgskie 
13% ; Ermeleker . .

Vi illanerj . .
Vöslauer, białe

Węg. wina czerwone.
Szagszardcr................. 40 9
Gyarmoder. ...... 45 10
Z pod Budy................. 55 12
Erlauer ....
Menescher Ausbruch

14% 
72% 15% 
80 16%

17’|, 
90 18'/,
95 20

18
24

» ©
&
8
h

u ff. OïMî’fefer w Śremie.
120
150 65

80
48i V&sleuer, czerwwe. ... -to ju

Emanuel Weinliandler
z Mad pod Tohajem,

handel hurtowy winu, »roelow, Kynek 56.
Ceny obliczone na kufę po 120 kwart pr. równ. 160 bu el. oclone 

z składu mego w Wrocławiu. (171).

[1741
?

\it karnawał
polecam dla panów
ftanc. kmale W«we

(prane)
dla dam

spódnice krótkie i z powłokami
w największym doborze po cenach fabrycznych. (8441)

A. z Pawłowskich RaHfmaiiH
fabryka bielizny.

plac Sapieżyński ]Vo. 1.-SB

Uleczeniu, niezawodne przez uiycie
WINA, SYROPU i PIGUŁEK

Z P.SPSYPNY I DIASTAZY Pa CHASSAING 
Te trzy preparatu których smak bardzo przy­

jemny sę jedyne jakie zawierają dwa czynniki 
naturalne i niezbędne do trawienia (Pepsynę i 
Diastazę). Akademja medyczna w Paryżu wydala 
o nich sąd i sprawozdanie bardzo przychylne y 
W Paryżu, avenue Victoria, 2; w Warszawiew skła­
dach materyalówaptecznych PP. Gallego i Spiessa; 
w Poznaniu w aptece Doktora Mackiewicza.

Ssia w ogrodzie indowym. 
Dziś w sobotę, dnia 8 stycznia i w niedzie

dnia 9 stycznia.
WieikS houeert 5 przedstawi 

nie.
Wystąpienie pólnoeno-niemieckiego kwartę 
i Towarzystwa śpiewaków kupletowych o

rektora pana II. Strack.
Wystąpienie subretki panny Frank.
Wystąpienie śpiewaków i komików ch 

rakterystycznych pp. Richtera i Hanke.
Wystąpienie gimnastyków panów Haika 

Stafforda.
Cena biletu przy kasie po 5 sgr., dzit 

1% sgr. Dzienne bilety po 3 sgr. 
Początek w sobotę o godzinie 7, w niedz:

lę o godzinie 5.
(201) Emil lanltrr.

ROB B0YVEAU LAFECTEUR?
Jest to syrop roślinny, czyszczący krew bez rtęci (merkuryuszu). Leczy odzie 

dzićzoną ostrość krwi, oczyszcza ciało z żółci ¡zepsutych humorów, ie«t bardzo 
skuteczny w ahrofulieznych stabośelweh, Mtisvci« boleściach 
w czttgie porodu, ugtarezy wyeh Sissajsseh, wypjEuiaeh syfiiity- 
eznyeh swierzliie, zadań silonym reumatyzmfr, wyayjtee u ho­
blet w wiehu hrytyezneg'o gn-zejści», nabrzmieniu grus-zs Sdw, 
diurobach zaraźliwych nonych lub z dawuionyeh bardzo unor 
czy wy eh. ’ *

Dostać można w Warszawie w składach materyałów aptecznych pp. Gallego 
Spiessa i Mrozowskiego. W Krakowie w aptekach pp. 1. Trauczyńskiego i Red.ka’ 
We Lwowie w aptece p. P. Mikolascha. W Brodach w aptekach pp. Kullak i Franzos’. 
W Rzeszowie w aptece p. Schaitter. W Poznaniu w aptece dra fc.-anliicwisza. W Bo- 
toszanach w aptece p. Schmeltz.

Ä5“ Skład główny w Paryżu przy ulicy Richer Nr. 12, u pana Giraudeau de 
St. Gervais. (/?207)

Nakładeia i czciookami ŁudwlłsajMortbasha, w Posaauia.

Cyrk Wulffa
| §Bs«2:y Rycerskiej ul.

Dziś w niedzielę 8 stycznia
Dwa wielkie nadzwyczajne

j przedstawienia.
Początek pierwszego przedstawie­
nia o godzinie 4 po poł., drugiego

o godz. %8 wieczorem, 
ii a zakończenie drugiego przedsta­

wienia :
Mazepa.

Jutro w poniedziałek 
Great steeple chase czyli angiel­

skie polowanie na Jelenie 
z ściganiem żyjącego jeleni».

Pobyt mój tylko jeszcze krótko 
trwać będzie.

Z poważaniem
. Wawrzyn

[205]. dyrektor.
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